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Przegląd Polityczny.
K raków  13 marca.

Z przytoczonego już kilka razy telegramu ce
sarza Fryderyka III do ks. Bismarka i z serde
cznego spcsobu, w jaki go cesarz przyjął, kiedy 
na powitacie jego stawił się w Lipsku, wynika, 
że stanowisko ostatniego mianowicie jako głó
wnego dyrygenta spraw zagranicznych jest nieza- 
chwianem, co nie wyłącza jednak, aby i nowy 
cesarz swej woli nie miał bardziej nieco od nie
boszczyka < esarza uwydatniać, co się prawdopo- 
d bnie w szczerszej dążności pokojowej na ze 
wnątrz, a w szerszej może jesztze mierze w spra
wach wewnętrznych ujawni.

W Paryżu powstaje Crssagaac na brak taktu 
Fioqueta, że po nadejściu wiadomości o śmierci 
cesaiza Wilhelma n:e zamknął posiedzenia Izby, 
chociaż | rzyzwoitcśc tą zachowano dawniej w chwili 
nadejścia w.aiomości o śmierci króla hiszpań 
skiego Alfonsa X II, a nawet na wiadomość o 
śmierci Garibaldego,

Wstąpienie na tron cesarza Fryderyka III wita 
większa część prasy francuskiej w sposób sym
patyczny.

Sprawa bułgarska nie wstąpiła w żadną nową 
fazę. Urzędowej odpowiedzi na telegram w. we
zyra nie dano dotąd, i zapewne stwierdzi się 
wczorajsza wiadomość, że rada ministrów, zw a
żywszy, iż telegram w. wezyra dopełnia tylko 
formalności, do której Porta niechętnie przystępuje, 
sądzi, że można go pozostaw-ić bez odpowiedzi, i by ć 
pewnym, iż się Porta o to nie obrazi. Znaczącym 
jest w tej chwili sygnalizowany nam już wczoraj 
g os organu obecnego rządu bułgarskiego Słobody, 
którego treść dla zawartego w niej pojmowania 
rzeczy przez koła kierownicze w Zofb, w obszer- 
niejszem nieco streszczeniu raz jeszc.e podajem y

„Jeśli Turcy a notę swą wysłała do Zofii jedy
nie z grzeczności dla Rosyi i nie ma zamiaru prze
prowadzania poruszonej w niej kwestyi środkami 
przymusowemi, Bułgarowie pozostaną wiernymi 
jej wasalami jakimi byli dotąd. Jeśliby jednak 
nota ta miała być tylko przygrywką do dalszej 
energicznej akcyi, znalazłaby Turcya lud bułgar
ski w zupełnej gotowości do bronienia wolności 
swej wszelkiemi ś. odkami, a walka ta mogłaby, 
przy pomocy Opatrzności, sprowadzić w rezultacie 
zupełną niezależność Bałgaryi,

„Ze ze stanowiska traktatu berlińskiego można 
uważać obecny stan rzeczy w Bułgaryi za niele
galny, o tern wiemy, ale zważyć należy, kto spro 
wadził złamanie traktatu i w tym punkcie zawi 
nil. Wina ta spada na tych, którzy w duiu 9 go 
sierpnia uprowadzili z Zofii ks. Aleksandra.

„Ludu bułgarskiego, który mimo wszekich za
biegów z zewnątrz utrzymał w kraju porządek, 
nie można czynić odpowiedzialnym za błędy tych 
którzy je  wbrew woli jego popełnili.1*

M.mo wszelkich usiłowań nie zdołał w Rumunii 
ks. Ghika złożjć nowi go ministerstwa. Król po
lecił więc utworzenie gabinetu dawnemu preze 
sowi ministrów Bratianoni. Zdaje się , że kiedy

Bretiano przyjął tę misyę, utworzenie nowego ga
binetu wobec większości, jaką  w sejmie posiadał, 
me powinno mu być trudnem.

Przedn e straże wojsk abisyńskich zbliżają się 
coraz bardziej do stanowisk włoskich, zaszła już 
nawet utarczka między niemi a rekonesansami 
włoskiemu Większa, decydująca rozprawa między 
obu wojskami zdaje się być bliską. Ze względu 
na silną pozyc ję , jaką zajęli W łosi, wzmocnioną 
obwarowaniami, zdaje się być prawie pewnem, 
że Abisynezycy, mimo liczebnej swej przewagi i 
zaopatrzenia się w dobrą broń europejską, nie 
zdołają ich z niej wyprzeć.

P . Buteniew przybył do Wiednia. Nowy to 
znak, potwierdzający pogłoski o nawiązaniu 
na nowo rokowań, które ten sam rosyjski 
dyplomata przed kilkoma laty doprowadził 
do częściowi go rezultatu.

Czy tym razem chodzi także tylko o poro
zumienie w poszczególnych wypadkach, o dwa 
wakujące biskupstwa i opróżniony przez wy
gnanie biskupa Hryniewieckiego katedrę wi
leńską — czy przeciwnie jest zamierzony u- 
kład, któryby miał, według słów cara w pa
miętnym telegramie jubileuszowym: pogodzić 
iuteresa Kościoła z wymaganiami polityezne- 
mi państwa carów?

Zaiste, gdyby to wyrównanie było możliwe, 
układ nowy by łby zbyteczny—  wszak istnieje 
konkordat zawarty za panowania cesarza Mi
kołaja, który nigdy nie był wypowiedziany, 
ani zerwany, ale oddawna poszedł w strzę 
pach do kosza. Konkordat ten do dziś obo
wiązujący nie wstrzymał rządu rosyjskiego 
od kilkakrotnie ponawianej deportacji bisku 
pów za to, że na stanowisku konkordatem 
określonem dotrwali—  nie wstrzymał on znie
sienia kilku dyecezyj, zamknięeia kilkuset ko
ściołów;— nie przeszkodził on nowym uro- 
szczeniom tak w rozszerzeniu atrybucyj pe- 
-ersburgskiego kollegium, jak  w sprawie na
rzucania jęz jka  rosyjskiego do rytuału ka
tolickiego;— nie stanowił on żadnej praoozkodj 
w większych czy m nitjszych  uciskach, gwał
tach i prześladowaniach, od ciągłej ingerencyi 
politycznej w Kościele, do srogich katusz, 
jakich od lat kilkunastu ofiarą są unici pod
lascy. Po co nowa ugoda, gdy s tara  niezer- 
wana —  potrzebaby tylko konkordatowi mi- 
kołajewskiemu przywrócić jego moc obowią 
żującą. O skuteczności takich traktatów między 
Rosyą a Rzymem dostarczyćby mogły obficie 
komentarzy i materyałów dzieła X. Lescoeur, 
dokumenta 0 . Theinera, JLes Vicissitudes de 
CEylise catholique i wiele innych, że polskich 
nie wspominamy źródeł. —  A wieleż faktów

strasznych i ważnych zgoła niezapisanych 
w żadnej księdze!

Niemasz dyplomacyi bardziej opartej na 
tradycyi, jak watykańska i petersburgska — 
pierwsza przez tę podstawę, jaką jej daje 
prawo kościelne niezmienne w swej istocie, 
a ścisłe naznaczające granice możliwych u- 
stępstw;— druga przez nieprzerwalność swych 
dążeń i uroszcztń. Każdy układ, każde roko
wanie między Stolicą S :ą a Rosyą odnawia 
tylko historyczne niejako problemata i wy
wołuje mnóstwo doświadczeń, mnóstwo o- 
strzeżeń.

Jednym z takich problematów, występują
cych co chwila a nierozwiązalnych, jest  kwe- 
sya wprowadzenia języka rosyjskiego do ry
tuału katolickiego. Inaczej ona stała za cza
sów cesarza Mikołaja. Po dwóch monarchach, 
odznaczających się toleraneyą dla katolicyzmu, 
po panowaniu cara Pawła i Aleksandra I  re- 
akcya mikołajowskich rządów lękając się siły 
atrakcyjnej rzymskiego Kościoła, siły atrak 
cyjnej, która działała na pewne sfery stołe 
czne, postanowiła pogłębić przedział prawo 
sławia od katolicyzmu, i dlatego wyszedł u- 
kaz zabraniający jak  najsurowiej używania 
języka rosyjskiego przy jakichkolwiek obrzę 
dach katolickich.

Rzecz dziwna, jak na tym punkcie rząd 
rosyjski zmienił stanowisko. W  miarę, im bar
dziej rozpalała się żądza propagandy prawo
sławia, od unitów sięgając ku łaeinnikom, wy
stąpiła dążność usunięcia zapory językowej 
między katolicyzmem a schizmą.

Pod koniec panowania Aleksandra I I  roz
poczęły się skrzętne zachody oficyalnych, pół- 
oficyalnyeh i okolicznościowych dyplomatów 
rosyjskich pod formą łudzącą i niewinną, aby 
Stolica św. potwierdziła przekład t. z. dodat- 
fowej liturgii na język rosyjski. Żądanie t ru 

dne do odmówienia.
Rzecz była przybrana w pozory mogące 

atwo uietylko uśpić pr ezorność, ale nawet,o b u d z i ć  j j i v d s t e j o -  C . - 3 L l łr» l« « j  i n , l i  u t u l a ł
używ ania języka rosyjskiego w kościele kato- 
ick im , bo zarazi i najsurowiej przestrzegał, 

aby każdy Rosyanin, który przechodzi na ka
tolicyzm, tracił wszelkie prawa cywilne. To 
było loiczne. Czyliż żądanie potwierdzenia 
rytuału po rosyjsku nie mogło budzić w Rzy
mie przypuszczenia —  że w konsekwen 
cyi rząd usunie prawa prohibicyjne dla 
nawracających się Rosyan? W ielu może 
o przypuszczało w Rzymie —  ale wnet 

przekonano się, że za Henryka VIII i Elżbie
ty angielskiej nie było surowszych przepisów 
przeciw wszelkiej propagandzie katolickiej, jak

za Aleksandra I I  i I II . Dla kogóż więc ry 
tuał rosyjski, skoro Rosyan katolików pań
stwo nie dopuszcza, nie toleruje?

Pytanie to wyjaśnił najpierw 0. Martinów, 
Rosyanin, Jezu ita , w znakomitej pracy do
tyczącej kwestyi języka rytualnego. Niepo- 
dejrzany o względy narodowe polskie, owszem 
znany z patryotyzmu rosyjskiego, znakomity 
zakonnik wyjaśnił tę kwestyę wielostronnie. 
0. Martinów twierdzi, że język rosyjski nie 
jest wcale sposobny do wyrażeń liturgicznych, 
czego dowodem, iż prawosławie używa języka 
starocerkiewnego. Nie rozstrzyga on kwestyi, 
po której stronie słuszność w odwiecznym 
sporze między Rosyą a Polską o prowincye 
litewsko ruskie, w sporze, który zdaniem auto
ra jest główną przeszkodą dziejową kompromisu; 
ale twierdzi stanowczo, że wszystko, co na 
Rusi i na Litwie bvło katolickie, zeszło z po 
siewu polskiego, było i jest  rdzennie polskie. 
Wprowadzenie języka rosyjskiego do Kościoła 
w jakiejkolwiek formie i stopniu jest środ
kiem rusyfikacyjnym, a nadto dążnością do 
otwarcia wrót dla wpływów prawosławia.

W net prawda tych słów okazała się w mno
gich faktach, gdy w dyecezyach mohilewskiej 
i mińskiej część duchowieństwa, ulegając prze
mocy i korupeyi, pod wodzą Senczykowskiego 
lub za rządów Żylińskiego w Wilnie, życze
niom władzy świeckiej czyniła zadość wbrew 
zakazowi Rzymu. Lud, czy litewski, czy pol
ski lub ruski, w każdym wypadku podobnej 
próby ze strony kapłanów najwyższe objawiał 
oburzenie i protestował czynnie.

Tam nawet, gdzie włościanie nie mówią 
po polsku, jeśli są katolicy, modlą się i śpie
wają w kościołach po polsku. Z językiem ro
syjskim zaczyna się apostazya. Ileż faktów 
upadku księży, oporu ludu, cytowaćby tutaj 
przyszło.

Znane one są dokładnie w Rzymie. To też 
ilekroć pp. Buteniew i Masołow w układach
z Jacobin im , naówczas nuncyuszem wiedeń 
oKirn, namawiali niewinną Kweoiyę potwier
dzenia rytuału rosyjskiego, ten dyplomata 
odpowiadał z łagodnym uśmiechem, ale i ze 
stanowczością: „A dla kogo on ma służyć? 
Wszak Rosyan katolików niema i według praw 
państwa być nie może —  a więc zamknijmy 
tę kwestyę.**

Naodwrót, ilekroć nuncyusz wznawiał kwe
styę unitów i ich prześladowań, dyplomaci 
rosyjscy odpowiadali: „Rząd rosyjski unitów 
nie zna , uznaje tylko katolików łacińskich 
lub prawosławnych — zamknijmy znów tę 
kwestyę.**

W  ten sposób ostatnia ugoda ominęła te

dwa punkta —  Rzym przemilczał o unitach, 
których uratować nie mógł nie przez obo
jętność lub zapomnienie, lecz aby przez swe 
milczenie odwrócić nowy grom, który z językiem 
rosyjskim zagrażał katolikom w całym obsza
rze Litwy i Rusi.

W  kwestyi rytuału rosyjskiego niebezpie
czeństwo na tem polega, że Stolica św. dać 
może tylko swoje potwierdzenie, rodzaj im
primatur —  zastosowanie z a ś , gdzie ten ry
tuał w nowym języku ma być wprowadzony, 
zawisłoby już wyłącznie od miejscowych b i
skupów —  i na nich spadłby cały nacisk 
władzy.

Przypominamy te fakta i precedencye, nie 
przesądzając stanu obecnego kwestyi, ani przed
miotu, o jaki wszczęły się układy.

Wiemy, że kwestya narodowa ma tu  dru
gorzędne znaczenie wobec kwestyi religijnej, 
ale wiemy także, że wprowadzenie rytuału 
rosyjskiego do Kościoła katolickiego, to wpro
wadzenie konia trojańskiego do tej warowni, 
która nigdzie cięższych nie wytrzymuje sztur
mów, jak  w Rosyi. Co innego bowiem uszczu
planie praw Kościoła, walka antireligijna 
w imię bezwyznaniowości i ateistycznego sek
ciarstwa, jak  na Zachodzie —  są to wybuchy 
negacyi, która nic postawić nie zdoła w miej
sce wyrzuconego krzyża, a co innego syste
matyczna i wiekowa już propaganda religii 
tak ściśle z organizmem państwa, jak pra
wosławie z caryzmem niegdyś w Bizancyum, 
dziś w Rosyi zrośnięte, aby zgnębić siłą, 
podkopać podstępem katolicyzm, aby narzu
cić swe pęta i usunąć wszelkie środki obronne. 
Rytuał rosyjski to nmtylko kwestya rusyfi- 
kacyi, ale kwestya sprawosławienia ludności 
katolickiej. Powtarzamy, cośmy już raz powie
dzieli —  nie należymy do tych, którzy się lę
kają pierwszej pogłoski o układach wszczę
tych między Rzymem a Rosyą — przeciwnie, 
znamy korzyści, jakie z porozumienia w da
nych chwilach choćby na czas krótki wypły
nąć mogą.

Skorzystanie z takich chwil, gdy względy 
dyplomatyczne wymagają zbliżenia do Stoli
cy Apostolskiej, zwykły sprowadzać złagodze
nie nacisku administracyi rządowej na epis
kopat i kler.

W  stałą ugodę, mającą zasadniczo uregu
lować stosunek państwa do Kościoła, usunąć 
główne sprzeczności, zapewnić choćby wzglę
dną swobodę —  nie wierzymy od czasów kon
kordatu Mikołajowskiego. Dziś ona mniej niż 
kiedykolwiek prawdopodobna, gdy idea cer
kiewna ma przewagę nad ideą państwowo-po- 
lityczną w organizmie caro-papizm u rosyj-

Pan Wołodyjowski.
P O W IE Ś Ć
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H enryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

Przeszedłszy Dniestr, szli na ukos i w dół ku 
utowL zapadając często dniem w lasach i oize- 

£ochodyn° Cą Za  ̂ cz^ 1J' flc spieszne a tajemnicze

7a mfaaJu jeszcze niezbyt osiadły, a wówczas 
wif.Uk.7 >•a!^ Pfzeważaie przez koczowników, po 
k. ii r J  Pasły. Bardzo rzadko napoty
ka 11 pola kukurudzaue, a przy n ch osady.

Idąc tajemnie, starali się unikać większych osad, 
ale zajeżdżali, częstokroć śmiało, do mniejszych, 
złożonych z jednej, dwu, tr/ech Jub nawet kilku 
nastu chat, wiedząc, że nikomu z mieszkańców 
nie przyjdzie na myśl biedź przed nimi ku Bu 
dziakowi i ostrzegać tamtejszych Tatarów. Luśnia 
pilnował zresztą, aby to się nie s alo, ale wkrótce 
i tej ostrożności zaniechał, przekonał się bowiem, 
że ci nieliczni osadnicy, chociaż niby sultańscy 
poddani, sami z trwogą oczekują nadejścia wojsk 
sultańskich, a powdóre, że nie mają żadnego po
jęcia, co to za ludzie do nich przychodzą, i cały 
oddział biorą za jakowych karałaszów, którzy za 
innymi na rozkaz sultana ciągną.

Dostarczano też im bez oporu kukurudzowych
placków, suszonego dereniu i suszonego bawolego 
mięsa.
w ^,ażtty Ł‘hutornik mial swe gromady owiec, ba- 

o w i koni, poukrywane przy rzekach. Od czasu 
7 l»i,Ẑ n “a p°tykali też bardzo liczne stada pół 
liastn bawo*ów> których pilnowało po kilku
nóntarh na łT" F  k~ a l i  na stepie w na- 
i Ab- Z08fawali zaś na miejscu do óty tylko, 

dopóki pasza znajdowała się w obfitości. Często
kroć byli mmi starzy Tatarowie.

Nowowiejski ota zał owych „czabańczyków** 
z takiemi o trożnosciami, jakby o czambuł cbo 
d/.iło; otoczonych me żywił, aby nie śoiJ. roz_ 
głosu hen ku Budzmkowi o jego pochodzie.

SzczególnieTatarów,wypytawszy wprzód o drogi 
a raczej o bezdroża, ścinać kazał bez miłosier
dzia, tak , ażeby noga nie uszła. Następnie brał 
ze stada tyle sztuk, ile mu było potrzeba, i szedł 
dalej.

W m iarę, jak  szli na południe, stada przytra
fiały się częściej, a pilnowali ich sami niemal Ta- 
tarowie w kupach dość znacznych. W ciągu dwu
tygodniowego pochodu otoczył Nowowiejski i wy
gniótł trzy watahy pastusze od stad owczych po 
kilkudziesięciu ludzi 1 cząee.

Dragoni zabierali im wszawe kożuchy i, oczy
ściwszy je nad ogniem, sami przybierali się w nie, 
aby się stać podobnymi do dzikich czabańczjków 
i owczarzów. W drugim tygodniu wszyscy już byli 
z tatarska przybrani i wyglądali zupełnie na czam 
buł. Została im tylko jednostajna broń regularnej 
jazdy; kolety zaś zachowali w trokach, aby się 
w nie przebrać za powrotem. Zbliska, po płowycb 
mazurskich wąsiskacb i błękitnych oczach można- 
by ich poznać, co zacz są, lecz zdaleka najwpra- 
wniejsze oko mogło się na ich widok omylić, a 
zwłaszcza, że pędzili jeszcze przed sobą i stada, 
które im były na spyżę potrzebne.

Zbliżywszy się do Prutu, szli w dół lewym 
brzegiem. Ponieważ szlak kuezmański zbyt był 
ogłodzony, łatwo było przewidzieć, że zastępy 
-ułtańskie, a przed niemi ordy, pó^dą na Faleń 
Hasz, Kotimore i potem dopiero szlakiem woło 
skim — i albo skręcą ku Dniestrowi, albo jeszcze 
pociągną wprost, jak sierpem rzucił przez całą 
Bessarabię, by dopiero koło Uszyty wynurzyć się 
w granice Rzeczypospolitej. Nowowiejski tak był 
tego pewien, że szedł coraz wolniej, nic na czas 
nie zważając i coraz ostrożniej, aby się zbyt na 
gle na czambuły nie natknąć. Wszedłszy wre
szcie między widły rzeczne, utworzone przez Sa 
ratę i Tekicz, zapadł tam na długo, raz dlatego, 
żeby dać wypoczynek koniom i ludziom, a po 
wtóre, żeby w dobrze osłoniętem miejscu oczeki
wać na przednią straż ordzinską.

Miejsce zaś było dobrze osłonięte i dobrze wy
brane, całe bowiem widły rzeczne i zewnętrzne 
brzegi były porośnięte częścią zwyczajnym dere
niem, częścią świdwą. Gaj ów rozciągał się, jak 
okiem sięgnąć, pokrywając grunt miejscami zbi
tym gąszczem, miejscami zaś tworząc kępy, mię
dzy którerai szarzały puste przt strzenie, przyda
tne do założenia majdanu. O tej porze dizewa i 
krze już okwitły, wczesną wiosną jednak musiało 
lu być cale morze żółtych i białych kwiatów. 
Gaj był zupełnie bezludny, natomiast roił się od 
wszelkiego rodzaju zwierza, jakoto: jeleni, sarn, 
zajęcy i w szelkiego rodzaju ptactwa. Tu i owdzie
nad brzegami źródeł ż o ł n i e r z e  odkryli także ślady 
niedźwiedzi. Jeden z nich po przybyciu podjazdu 
zabił parę owiec, wskutek czego Luśnia obiecy
wał sobie urządzić na niego łowy, że jednak No

wowiejski, chcąc leżeć skrycie, nie pozwalał uży 
wać muszkietów, żołnierze wybierali się na rabu 
sia z oszczepami i siekierami.

Później znaleziono przy wodach także i ślady 
ognisk, ale stare, prawdopodobnie zeszłoroczne. 
Widi cznie czasem zaglądali tu koczownicy ze 
stadami lub może Tatarzy przychodzili wycinać 
dereniowe pędy na kiścienie. Jednakoż najstaran
niejsze poszukiwania nie zdołały wykryć żyjącej 
ludzkiej istoty.

Nowowiejski postanowił n 'e iść dalej i tu cze
kać na przybycie wojsk tureckich.

Aałożono więc majdan. Pobudowa o szałasy i 
poczęło się oczekiwanie. Na krańcach gaju stanę
ły straże, z których jedne spoglądały dzień i noc 
ku Bud.iakowi, drugie na Prut, w stronę Falezi. 
Nowowiejski wiedział że po pewnych oznakach 
odgadnie zbliżanie się’ wojsk sultańskich, zresztą 
wysyłał i małe podjazdy, na których czele sam 
etawal najczęściej. Pogoda sprzyjała wybornie po
stojowi w tym suchym kraju- Dnie były znojne, 
ale w cieniu gęstwy łatwo się było przed upałem 
uchronić; noce jasne, ciche, księżycowe, w czasie 
których chaszcze trzęsły się od śpiewania słowi 
ków. W czasie takich to nocy najwięcej cierpiał 
Nowowiejski, bo spać nie mogąc, rozmyślał i o 
dawnem szczęściu i o teraźaiejszych czasach kię 
ski wspominał.

Zył tylko myślą, że gdy serce zemstą nasyci, 
będzie szczęśliwszy i spokojniejszy. Tymczasem 
zbliżał się termin, w którym miał albo tej zemsty 
dokonać, albo zginać.

Tydzień płynął im za tygodniem na gospodar 
stwie w pustyni i na czuwaniu. Przez ten czas 
przeznali wszystkie szlaki, jary> błonia, rzeki i 
strumienie, zagarnęli znów kilka stad, wycięli kil 
ka nielicznych kup koczowników i czychali wciąż 
w tej gęstwie, jak  dziki zwierz czycha na łup. Na- 
koniec chwila oczekiwana nadeszła.

Pewnego poranku ujrzeli stada ptactwa, ciągną
cego niebem i ziemią. Dropie, pardwy, błękitno- 
nogie przepiórki sunęły trawami ku gąszczom, 
w górze zaś leciały kruki, wrony, a nawet błotne 
ptactwo, widocznie płoszone nad brzegami Dunaju 
lub na biotach dobruckich. Na ów widok spojrzeli 
po s bie dragoni i wyraz: i(k !“ przeleciał
z ust do ust. Twarze ożywiły się zaraz, wąsy po
częły się poruszać, oczy błyszczeć, ale w tem oży
wieniu nie było najmniejszego niepokoju, byli to 
wszystko ludzie, którym wiek zbiegł na „procede 
rze,1* czuli więc tylko tyle, co czują psy myśliw
skie, gdy już zwierza zawietrzą. Ogniska zost.ly 
w tej chwili zalane, aby dym nie zdradził obecno

ści ludzkiej w gąszczach, konie posiodłane — i 
cały oddział stanął w gotowości do pochodu.

Należało teraz wj'miarkować tak czas, aby spaść 
na nieprzyjaciela w chwili, gdy będzie czynił po 
stój. Nowowiejski rozumiał dobrze, że wojska sul 
tańskie nie idą z pewnością zbitą m asą, tembar 
dziej, że są w kraju swoim, w którym jakiekol 
wiek niebezpieczeństwo było zupełnie nieprawdo 
podobnem. Wiedział przytem, że przednie straże 
zawsze chodzą w mili, albo we dwóch przed całą 
potęgą, spodziewał się zaś słusznie, że w pierw
szej straży pójdą Lipkowie.

Przez pewien czas wahał się, czy iść im na 
spotkanie tajemnemi, a dobrze już znanemi mu 
drogami, czy czekać na ich przybycie w derenio
wej puszczy. Wybrał to ostatnie, ponieważ z pu
szczy łatwiej było wypaść w każdej chwili nie 
spodzianie. Upłynął jeszcze dziei, potem noc, w cza
sie której nietylko ptactwo, ale i zwierz ziemny 
ciągnął stadami ku gęstwie. Następnego poranku 
nieprzyjaciel już był widoczny.

Na południe, od krańca dereniowego gaju, cią
gnęło się obszerne, lubo pagórzyste błonie, gu
biące się hen na widnokręgu. Na tem to błoniu 
ukazał się nieprzyjaciel i zbliżał się ku Tekiczowi 
dość szybko. Dragoni patrzyli z chaszczów na ową 
czarniawą masę, która już to nikła chwilami z oczu, 
zakrywana przez garby gruntu, już ukazywała się 
znowu w całej swej rozciągłości.

Luśnia, który miał wzrok nadzwyczajny, wpa
trywał się czas jakiś z natężeniem w owe zbliża
jące się kupy, poczem zbliżył się do Nowowiej
skiego.

— Panie komendancie! — rzekł — ludzi tam 
nie masz w iele: to jeno stada wyganiają na paszę.

Nowowiejski po małej chwili przekonał się, że 
Luśnia ma słuszność i twarz rozjaśniła mu się ra
dością.

— To znaczy, że postój wypadł im na milę, 
albo półtory od tych chaszczów? — rzekł.

— Tak jest! — odparł Luśnia. — Idą widać 
nocami, by się upałów uchronić, a w dzień spo
czywają; konie zaś w ysyłają, aż do wieczora, na 
pastwiska.

— Siła widzisz straży przy koniach?
Luśnia wysunął się znów na brzeg zarośli i me

jowracał przez czas dłuższy. Nakoniec jednak po- 
tazał się znowu i rzekł:

— Będzie koni z półtora tysiąca, a ludzi przy 
nich ze dwudziestu pięciu. W swoim są kraju i 
nie boją się niczego, więc i straży większych nie 
stawiają.

— A ludzi mogłeś rozeznać?

— Jeszcze są opodal, ale to L ipki, panie! Już 
oni nasi!

— Tak jest! — rzekł Nowowiejski.
Jakoż był już pewien, że mu żywa noga z tych 

ludzi nie ujdzie. Dla takiego zagończyka, jakim  
był i dla takich żołnierzy, jakim przywodził, było 
to zadanie aż zbyt łatwe.

Tymczasem koniuchowie pędzili stado bliżej i 
bliżej pod dereniowe chaszcze. Luśnia jeszcze raz 
wysunął się na brzeg i jeszcze raz wrócił. Twarz 
jego jaśniała radością i okrucieństwem.

— Lipki, panie, na pewno! — szepnął. 
Usłyszawszy to Nowowiejski, zakwilił* jak  ja 

strząb i wnet oddział dragonów cofnął się w głę
bokie gąszcze. Tam rozpadł się na dwa oddziały,

których jeden zapadł zaraz w wąwóz, by wy
nurzyć się z niego dopiero z tyłu siada i Lipków, 
drugi uformował półkole i czekał.

Wszystko to odbyło się tak ckho , że najwpra- 
wniejsze ucho nie mogłooy żadnego szmeru uło
wić: nie zabrzęczała szabla, ni ostroga, koń nie 
zarżał; gęste trawy, któremi gaj był podszyty, tłu
miły tupot kopyt. Wreszcie i konie zdawały się 
rozumieć, że powodzenie napadu od ciszy zależy, 
bo i one nie pierwszy raz pełniły podobną służbę.

Z wąwozu i z gąszczów odzywały się tylko 
kwilenia jastrzębia, coraz cichsze i coraz rza
dziej.

Stado lipkowskie zatrzymało się przed gajem 
i rozrzuciło większemi lub mniejszemi kupami po 
błoniu. Sam Nowowiejski był teraz na skraju i 
śledził wszystkie ruchy koniuchów. Dzień był po
godny, godzina przedpołudniowa, ale już słońce 
stało wysoko i sypało żarem na grudź. Konie po
częły się tarzać, następnie zbliżyły się do chasz
czów. Koniuchowie przyjechali na skraj gaju, tam, 
pozsiadawszy z koni, puścili je  na arkanach, sa
mi zaś, szukając cienia i chłodu, weszli w zaro
śla i rozłożyli się pod większem krzem na spo
czynek. r

Wkrótce buchnęło płomieniem ognisko, gdy zaś
SUChe ' . O Jpatyki zwęgliły się już i obsypały^ popio
łem, koniuchowie położyli na węglach pół źre
bięcia, sami zaś usiedli opodal, dla ochrony od
ZaFQ.

Niektórzy powyciągali się na murawie, niektó
rzy rozmawiali, siedząc w kuczki, po turecku; 
jeden począł grać na piszczałce.

W gęstwie panowała cisza zupełna, czasem tyl
ko jastrząb zakwilił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ekiego; gdy z próchna schizmy nowe żarzące 
trysły  iskry —  nie na to, aby ogrzewać lud 
rosyjski z natury religijny, lecz aby niecić 
pożar w kościołach katolickich dawnej Polski.

ni a za autografowanie urzędowych komunikatów 
Koła."

Po odrzuceniu wniosku p. W ładysława Czay 
kowskiego, aby odroczyć dyskusyę nad całą tą 
sprawą, rozwinęły się nad powyższemi wnioskami 
obszerne rozprawy. Zabierali w nich głos pp. Ma 
deyski, Abrahamowicz, Chrzanowski, Strnszkiewicz 
Biliński, Jaworski, Czartoryski, Eutowski, Bobrzyń 
ski, Chamiec, Sawczyński, Smarzewski, Czaykow 
ski Władysław. Wśród rozpraw tych nietylko bro 
nioco powyższych wniosków od czynionych im 
zarzutów, ale poruszono także różne myśli co do 
obrony spraw krajowych przed publicznością za 
graniczną, czy to przez założenie oddzielnego 
dziennika, wydawanego w języku niemieckim, czy 
to przez zyskanie udziału w um'eszczaniu artyku 
łów w dziennikach już istniejących, albo przez 
współpracownictwo w nich, które to myśli napot 
kały wiele zarzutów uzasadnionych. Po zamknię 
ciu rozpraw Koło uchwaliło pierwszy wniosek ko 
misyi wszystkiemi prawie głosami, drugi wniosek 
przeważną większością, a następne prawie jedno 
myślnie

Wreszcie Koło przekazało komisyi wyżej wspo 
mniony wniosek p. Struszkiewicza, aby rozważyła, 
czy nie dałoby się pozyskać organ w języku nie 
mieckim dla obrony interesów kraju.

Poprzednio jeszcze w dniu 9 t. m. Koło odbyło 
krótkie obrady przed posiedzeniem Izby, co do 
ostatniego tytułu budżetu ministerstwa oświecenia.

- - . * , --------------j  — kt óry przyjść miał pod rozprawy w komisyi bu
p. Kotowskiego. Poseł Vayhinger zawiadomił Ko- dżetowej. P. Lewakowski Karol postawił wnio 
ło, iż otrzymał petycye od Rad miejskich: nowo sek, aby polscy członkowie komisyi budżetowej 
sandeckiej i staro-sandeckiej do Izby poselskiej I wezwali rząd, iżby opłatę szkolną w trzech pier- 
Rady państwa przeciw uchwaleniu wspomnionego I wszych klasach w szkołach średnich zniżono do 
rządowego projektu ustawy. połowy. Ks. Czartoryski przedstawił, że sprawa

Następnie przewodniczący odczytał Kołu pismo ta jest roztrząsaną teraz gruntownie w komisyi 
dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego szkolnej izbowej, której przyrzekł minister przeć- 
z prośbą, aby Koło starało się wyjednać nowellę łożyć swoje zapatrywania, a wogóle sprawa ta 
przedłużającą czas trwania ustawy o ulgach przy I dokładniej i wszechstronniej roztrząśniętą będzie 
konw ersji długów hipotecznych. Po krótkiej dys-1 w komisyi szkolnej, gdy przeciwnie doraźny wnio 
kusyi, w której zabierali głos pp.: Bartoszewski, sek w komisyi budżetowej mrże być łatwo od 
Smarzewski i Jaworski, Koło uchwaliło na wnio-1 rzucony, przeto nie należy go tam stawiać. Po 
sek Smarzewskiego, aby przewodniczący Koła za-1 głosach pp. B .brzyńskiego i Lewakowskiego, Koło 
pytał się ministra skarbu, czy rząd nie zamierza I odrzuciło wniosek p. Lewakowskiego. 
przedłożyć takiej nowelli, a w razie przeczącej

Z K o ta  p o lsk iego .
Od sekretaryatu Koła poselskiego polskiego 

w Wiednia otrzymujemy następujące sprawozdanie:
Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego w dniu 

11 t. m. przewodniczący p. Jaworski przedłożył 
petycye i pisma nadeszłe do Koła w sprawie pro
jektowanego nowego opodatkowania wódki. Mia
nowicie: petycye Towarzystwa rolniczego okręgo
wego bocheńskiego, Rady powiatowej bocheńskiej 
i wydziału Rady powiatowej niskiej, wykazujące 
szkodliwe skutki dla kraju z uchwalenia rządo
wego projektu ustawy o opodatkowaniu w ódki; 
petycye miast: Oświecima i Bolechowa przedsta
wiające, że uchwalenie rządowego projektu usta
wy spowoduje klęskę dla tych gmin przez uby
tek w dochodach propinacyjnych. Pismo komitetu 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego prze- 
8y łające w załączeniu uchwały powzięte przez 
walne zgromadzenie Rady ogólnej tegoż Towarzy
stwa w sprawie podatku od wódki. Wszystkie te 
petycye i pisma Koło przekazało swej komisyi 
roztrząsającej wspomniony projekt ustawy na ręce

odpowiedzi, odniósł się do Koła o powzięcie od
powiednich uchwał.

Wreszcie! przewodniczący przedłożył Kołu pe- 
tycyę komitetu Wystawy krajowej rolniczo - prze
m ralA T V A i i C .^ 1 .1  _  _ •   rr 1_____ • _ ■*

Fryderyk III.
. ______  r __ W niedzielę wieczór przybył cesarz Fryderyk

mysłowej i Sztuki polskiej w Krakowie 1887 r., I wraz z cesarzową W iktoryą do Charlottenburgu: 
o poparcie prośby tegoż komitetu do rządu w celu I o ile z dotychczasowych doniesień wnosić można, 
wyjednania zasiłku ze skarbu państwa dla pokry-1 dłuższa podróż nie wywarła na cesarzu szkodli 
cia niedoboru powstałego z przewyżki, nad do- wego wpływu. Naprzeciwko cesarza wyjechali do 
chody z tej Wystawy, wydatków na jej urządzę-1 Lipska osobnym pociągiem członkowie minister 
nie. W poparciu tej petycyi przemawiał p. Chrza-1 stwa stanu z ks. Bismarkiem na czele, wielki 
nowski i wniósł, aby przewodniczący Koła wraz I podkomorzy i szef ministerstwa domu cesarskiego, 
z dwoma jego członkami przedstawił ministrowi I hr. Otto Stolberg-Wernigerode, sekretarz stauu hr 
skarbu i rolnictwa potrzebę udzielenia tej sub-1 Herbert Bismark, szefowie wojskowego i cywilne 
wencyi. Po poparciu tegoż wniosku przez p. Strasz-1 go gabinetu Albedyll i Wilmowski i wielki mistrz 
kiewicza Koło go uchwaliło i wyznaczyło, aby I ceremonii hr. Eulenburg. W otoczeniu ks. Bismar- 
wraz z przewodniczącym udali się w tej sprawie I ka znajdował się prof. Schweninger i urzędnicy 
do ministrów posłowie: Chrzanowski i Struszkie-1 ministerstwa spraw zagranicznych, 
wicz. Poseł Czajkowski Władysław zawiadomił Pociąg cesarski stanął w Lipsku o godzinie 
Koło, iż otrzymał petycyę od Rady powiatowej I wpół do 7; ministrowie wyszli na peron. Z okien 
buczackiej o ulgi w egzekucyi podatków. I wagonu wyglądały najpierw księżniczki Wiktoryą,

Koło następnie przystąpiło do obrad nad sp ra -| Zofia i Małgorzata, tudzież adjutanci, lekarz i sła
wami postawionemi na porządku dziennym naj-lżba. Skoro pociąg stanął, wszedł k<». Bismarkv — o ,— — • -  « -i. , _ i _  , i . . .  . , . ,
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za wnioskiem komisyi budżetowej izbowej, upo-1 Bi smarka, uścisnął go po trzykroć i po trzykroć uca- 
ważnjającym rząd do sprzedaży dwóch realności I łował. Obecni na peronie wznoszą entuzyastyczne o 
w Wiedniu, będących własnością ministerstwa o I krzyki, oficerowie gwardyi podnoszą hełmy, powie 
brony krajowej i do użycia sumy, otrzymanej z tej wają chustkami i wołają: hurra! Okrzyki te powtó 
sprzedaży, na pokrycie części wydatków na budy-1rzyły się, gdy ks. Bismark ucałował rękę cesa 
nek na skład przyborów i mundurów dla obrony I rza, który go ponownie uścisnął. Po krótkiej thwi 
krajowej; resztę na to po!rzebnvch pieniędzy na-1 li weszła i cesarzowa, która kanclerza również 
leży wziąść z sumy 11 milionów złr., wyznaczo I serdecznie powitała, a tenże ucałował jej rękę. 
nej uchwałą Rady państwa w r. z., jak o n ad zw y -| Następnie wchodzili po kolei inni ministrowie 
czajny kredyt na uzupełnienie zapasów dla obro-1 Najpierwej Friedberg i Maibach, dalej Lucius, 
ny krajowej i pospolitego ruszenia. Przed uchwa-1 Puttkamer, Bronsart, Gossler i Eulenburg. Zaraz 
leniem tego wniosku zabierali głos pp.: Cbrzanow-1 po powitaniu zwrócił się Cesarz do ks. Bismarka. 
ski, Bartoszewski, Smarzewski, przedstawiając, iż I a podczas gdy tenże mówił, pisał Cesarz odpo 
ta uchwała winna być precedensem do takiego I wiedź na tabliczce. Po tej krótkiej konferencyi 
samego postępowania w celu dostarczenia pomiesz- ukazał s>ę Cesarz w oknie i życzliwie witał pu 
czenia na składy przyborów i mundurów dla o-1 blirzność, która wznosiła serdeczne okrzyki. Zaraz 
brony krajowej i pospolitego ruszenia w miastach I potem ujrzano, iż ks. Bismark położył na stole 

TTni,na^ie^ 0j  • I phk aktów, które Cesarz przeglądał i podpisywał,
Uchwaliło dalej Koło głosować: za wnioskiem poczem pociąg reszył w dalszą drogę do Berlina 

komisyi budżetowej , aby nabyć budynek na po-1 Na dworcu Westend, gdzie się zgromadziły tłu- 
mieszczenie czeskiej szkoły przemysłowej w Ber I my publiczności, stanął pociąg o godzinie 11 m.9. 
nie; za zatwierdzeniem traktatu, zawartego mię-1 Wyszedłszy z wagonu, uściskał tu Cesarz najprzód 
dzy monarchią austryacką a Rumunią, ozaaczająne Inastępcę tronu, a następnie ks. Henryka, tudzież 
go ściślej granicę między obu temi państw am i; I innych książąt i księżniczki. Następczyni tronu 
wreszcie za zmianą § 8 ordynacyi wyborczej do wręczyła Cesarzowej wspaniały bukiet. Po powi- 
Rady państwa, orzekającą, aby wyborcy z większej taniu udali się Cesarstwo wraz z członkami ro- 
własncści w Tyrolu głosowali, przy wyborze po- dżiny do powozów dworskich. Wśród pełnych za 
słów, nie w jednera miejscu jak  dotychczas, alelpału  okrzyków odjechał Cesarz Fryderyk do tego 
w trzech t. j. w Iasbruku, Botzen i Trydencie, I samego zamku w Charl ttenburgu, w którym dnia 
czego domagają się zgodnie wszyscy posłowie ty 131 maja 1740 roku jego przodek, Fryderyk W. 
rolscy.  ̂ I objął rządy.

Nakoniec Koło rozpoczęło obrady nad wnioska-l W pierwszym powozie jechał cesarz z hr. Ra 
mi komisyi swojej, wybranej na wniosek p. Ra-1 dolińskim i jednym lekarzem. Cesarzowa zajęła 
towskiego, a „mającej obmyślać środki zarsdeze I drugi powóz. Dalej jechał jenerał Winterfeldt, tu- 
przeciw nadużyciom w udzielaniu mylnych w ia-ldzież doktorowie Mackenzie i Hoyell. W zamku 
domcśei z K< ła ze szkodą spraw krajowych.“ I trzymał straż drugi pułk gwardyi, a przy środko- 
Komisya ta  złożona z posłów pp.: Czartoryskiego. I wym portalu korpus gwardyi.
Chrzanowskiego, M adeyskiego, Rutowskiego i I Rozporządzenia względem uroczystego pochowa 
Szczepanowskiego, przedłożyła Kołu przez swe-1 nia zwłok cesarza Wilhelma będą teraz wydane, 
go  ̂ sprawozdawcę p. Madeyskiego następujące I Wystawienie zwłok w katedrze odroczono aż do 
wnioski: wczoraj w południe, gdyż cesarz Fryderyk chciał

I. Koło polskie oświadcza, że zasilanie dzienni-1 raz jeszcze widzieć swego zmarłego ojca. Co się 
ków krajowych ze strony członków Koła infor I tyczy złożenia przysięgi przez cesarza Fryderyka, 
macyą o jego czynnościai h, opartą na dokładnej jako króla pruskiego, to sądzą w Berlinie, iż ta- 
znajomości izeczy, a podawaną zgodnie z praw -lkow e nastąni jeszcze przed zamknięciem sesyi 
da, jest dla działania Koła użytecznem. Jednak sejmowej. Mniemanie, iż złożenie przysięgi przez 
należy przy tem zważać, ażeby przedwczesnem członków sejmu może być zaniechanem, wydaje 
rozgłaszaniem wiadomości o taktycznem postępo-1 się niewłaściwem, jak  niewłaściwym jest argument, 
waniu przyszlem Koła w Izbie poselskiej i o ro -liż  przy objęciu rejencyi przez ks. pruskiego przy- 
kowaniach z jej stronnictwami lub rządem, nie I sięgi nie składano. Wówczas przys!ęga nie była 
zaszkodzono działaniu parlamentarnemu Reprezen-1 potrzebną, gdyż rejent rządził w imieniu króla 
taeyi krajowej. I Fryderyka Wilhelma IV, któremu aż do śmierci

II. Koło uznaje, że z powoda mylnych i szko-1 składano wszystkie przysięgi państwowe. Skoro 
dliwych wiadomości o czynnościach Koła, jakie zaś książę rejent został królem, składali dnia 14 
pojawiają się częstokroć w dziennikach krajowych I stycznia 1861 przysięgę członkowie obu Izb sejmu 
i innych, zachodzi potrzeba podawania do dzień-1 pruskiego.
ników odpowiednich wyjaśnień. I Zwróciło uwagę, iż nowy cesarz wstąpił na tron

HI- K°h> upoważnia swoją komisyę redagującą jako Fryderyk III, podczas gdy jako następca tro- 
urzędowe komunikaty o przebiegu i rezultacie nu podpisywał się Fryderyk Wilhelm; spodziewano 
posiedzeń Koła: Po pierwsze, ażeby komunikaty się przeto, iż po cesarzu Wilhelmie, nastąpi ce- 
o posiedzen ach Koła podawały nietylko do dzień-1 sarz Fryderyk Wilhelm V. Obecnie jednak przy- 
ników krajowych, lecz także w razie potrzeby do I pominają, iż nowy cesarz w swojej młodości, tak 
głównych dzienników czeskich i wiedeńskich; po l na  dworze, jak  i w genealogicznych zestawianiacb, 
drugie, ażeby, skoro komisya uzna tego potrzebę, nosił im ię: ks. Fryderyk. Jeszcze przy opisie po- 
podług własnego ocenienia bez odnoszenia się do grzebu króla Fryderyka Wilhelma III, urzędowa 
Kola, postarała się w miarę możności w odpo- gazeta wymienia go jako ks. Fryderyka. Gdy 
wiedni sposób, o zamieszczenie w dziennikach Fryderyk Wilhelm IV w r. 1840 objął rządy, za- 
potrzebnego objaśnienia. rządził, aby jedyny syn jego brata i następcy tro-

IV. Koło uchwala wzmocnić komisyę, redagu- nu, podpisywał się Fryderyk Wilhelm. Wstąpiwszy 
jącą urzędowe komunikaty o posiedzeniach Koła, obecnie na tron, przybrał nowy cesarz to imię, 
dodatkowym wyborem dwóch nowych członków. I jakie miał w młodości.

V. Koło upoważnia sekretaryat do wynagrodzę-1

Wiener Ztg  donosi:
Z najwyższego rozporządzenia noszoną będzie 

po ś. p. Jego cesarskiej Mości Wilhelmie I, cesa 
rzu Niemiec i królu Prus, żałoba dworska, od po 
niedziałku dnia 12 marca b. r. począwszy, przez 
cztery tygodnie, z następującą zmianą: przez pier 
wsze dwa tygodnie, od 12go aż do 25go marca 
włącznie, ciężka żałoba, a przez następne dwa 
tygodnie, od 26go marca aż włącznie do 8 kwie 
tnia, żałoba lżejsza.

B e r l i n  12 marca. Dzisiejszej nocy o godzinie 
3 kwadranse na lszą nastąpiło przeniesienie zwłok 
cesarza Wilhelma z komnaty zamkowej, w której 
zakończjł życie, do ewangelickiej katedry. Pocho 
dowi towarzyszył gęsty śnieg. Pomimo wszakże 
dotkliwej niepogody, masy ludu zgromadziły się 
pod lipami.

O godzinie 11 wystąpiło wojsko, ubrane w be 
my i płaszcze, które utw orzyło‘potrójny szpaler. 
Następnie rozwinął się długi szpaler niosących 
pochodnie. Ekwipaże dworskie podążały bez prze 
rwy ku zamkowi. Prawie cała policya berlińska 
wyruszyła przed zamek, celem utrzymania porząc- 
ku. O godzinie 3 kwadranse na I2 tą  zaciągnęły 
gwardye konne i ustawiły się poza pomnikiem 
Fryderyka Wielkiego. Zaraz potem nadszedł lszy 
pułk pieszej gwardyi w swych historycznych czap 
kach, z kapelą na przedzie. Pułk ten ustawił się 
przed pałacem i odebrał swój sztandar, który wy 
niesiono z sali sztandarowej. Sprezentowano broń 
muzyka wszakże milczała.

Przy rampie pałacowej ustawili się podoficero 
wie rozmaitych pułków gwardyjskich w hełmach 
okrytych żałobą.

Na krótko przed godz. 12tą wszystkie dzwony 
kościołów berlińskich uderzyły, poczem zwłoki 
poprzedzone przez pułk lszy, przewieziono do ka 
tedry.

Pochód otwierali urzędnicy dworu, trumnę nieś: 
pod ficerońie gwardyi, za trumną postępowali ksią 
żęta krwi ,  jenerałowie i liczny orszak oficerów 
Pochód zamykały gwardye, tudzież nieprzerwany 
szereg powozów. Publiczność odkryła głowy. Po 
chód poruszał się w głębokiej ciszy.

Pogrzeb cesarza Wilhelma nastąpi zapewne 
w piątek.

Przewiezienie zwłok do mauzoleum w Chariot 
tenburgu odbędzie się z największą paradą.

Z Monachium piszą:
Książę rejent otrzymał od cesarza Fryderyka 

z San Remo następujący telegram: „W chwili naj
głębszej boleści z powodu poniesionej straty liczę 
na twoją przyjaźń w obliczu ciężkich trosk, jakie 
na mnie spadają.“ Książę rejent odpowiedział 
„Głęboko wzruszony twym rozczulającym telegra 
mem, czuję nieprzepartą potrzebę wynurzenia To 
bie i Cesarzowej najgłębszego współczucia wobec 
niezastąpionej straty, tudzież proszenia Cię o za 
chowanie mi nadal wiernej przyjaźni." Wymienio 
ne zostiły również depesze pomiędzy księciem re 
jentem i ks. Bismarkiem.

Z Petersburga donoszą: Podczas uroczystości 
pogrzebowych w Berlinie reprezentować będzie 
cara w. ks. następca tronu. Prócz tego udadzą się 
na noerzph: w ksia/cta Mikołaj i Michał wraz 
z orszakiem, deputafya cesarsKiego aworu woj
skowego, w skład której wejdą: jenerał-adjutant 
ks. Szachowskoj, jenerał h la suite Freederiks 
adjutant skrzydłowy pułkownik Obolensky i rot 
mistrz Benckendorff, a wreszcie deputacya tych 
trzech pułków, których szefem był zmarły cesarz 
niemiecki.

Z Zofii donoszą, iż z powodu zgonu cesarza 
Wilhelma zarządził ks. Ferdynand Koburgski ża
łobę dworską na trzy tygodnie; wojsko bułgarskie 
będzie nosiło żałobę przez dni 14.

Rozmaitości Polityczne.
W a r s z a w a  9 marca. (Corresp. de 1’Est). Oc 

lat kilku zw ytł prokurator ś. syn.du Pubiedono 
8cew ogłaszać w organach urzędowych sprawo 
zdania o działalności hierarchii prawosławnej 
które carowi przedkłada. W tym tygodniu uka 
zało się podobne, bardzo interesujące sprawozda 
nie o położeniu prawosławnego Kościoła w pro- 
wincyach zachodnich. Sprawozdanie to brzmi , jak 
następuje:

Biskupi eparchii chełmsko-warszawskiej i innych 
zachodnich eparchij wyrażają się z wielkiem zado
woleniem o położeniu Kościoła prawosławnego.— 
Stan moralny i religijny w parafiach w Iubelskiem 
i siedleckiem, mówi arcybiskup Leoncyusz, nad
zwyczajnie pomyślny. Główną zaporą rozszerzania 
się Kościoła prawosławnego w tych parafiach są 
kiermasze i targi, które się odbywają w niedziele 
i święta, oraz obchodzenie świąt katolickich we 
dług gregorjańskiego kalendarza, przez co święta 
prawosławne, przypadające o dwan ście dni pó 
źniej, tracą u ludności na interesie.

Głównym powodem dtmoralizacyi między lu
dnością wiejską i główną szkodą dla Kościoła 
jrawosławnego są tak zw ane: „ ś l u b y  k r a 
k o w s k i e . "  Dzieci chrzczone tam są nie przez 
rrawosławne, lecz tajemnie przez katolickie du 
chowieństwo, a zmarli grzebani są bez uwzglę 
dnienia zwyczajów rytualnych.

Dalej omawia wspomnione sprawo.danie sto 
sunek ludności rzymsko-katolickiej do ortodoxii 
w zachodnich dyecezyach i mówi: „Biskupi pro- 
wincyj zachodnich wspominają, że katolicy odwie 
dzają często prawosławne cerkwie, że nie unikają 
bynajmniej duchowieństwa prawosławnego i nie
raz udają sią do niego z prośbą o radę; natomiast 
duchowieństwo katolickie zachowuje się dumnie i 
pogardliwie i anika wszelkiego obcowania z du

chownymi prawosławnymi. Szczególnie szkodli
wym jest wpływ duchowieństwa katolickiego na 
te osoby, które przeszły na prawosławie. Pod 
wpływem duchowieństwa katolickiego udają się 
nawróceni nierzadko do władz świeckich i ko
ścielnych z prośbą, aby je  pozostawiono w związ
ku z kościołem katolickim.— Najsilniejsza propa

ganda katolicyzmu prowadzoną jest w gubernii 
podolskiej, gdzie duchowni wszelkich używają 
środków, aby prawosławnych nawrócić na swoją 
wiarę, zakazując katolikom żenić się z prawo- 
sławnemi. Odwodzą ich od przyjmowania w cer 
kwiach ś. sakramentów, a w niektórych dyecezyach 

p. w litewskiej, stanowi prawie połowę mie
szkańców liczba prawosławnych!, którzy wpły
wowi katolików ulegają. Pomimo tego wszyst
kiego odstępuje jednak wielu od Kościoła kato

lickiego; w dyecezyi lubelskiej prz 'szło w r. 1885 
245 katolików na wiarę prawosławną, czyli o 85 
więcej niż w r. 1884.“

Następnie nadmienia sprawozdanie o bractwach 
prawosławnych w zachodnich eparcbiach i w e 
parchii chełmsko-warszawskiej. Służą one z wielką 
gorliwością interesom kościoła prawosławnego 
narodowości rosyjskiej. Bractwa w krajach nad 
wiśłańskich i w gubernii chełmskiej, jak również 
bractwo N. Panny M aryi, bractwo św. Mikołaja, 
rozszerzają coraz dalej swoją działalność. Szcze 
gólną zasługę jedna sobie bractwo w Chełmie 
starając się utrzymać nowo-nawróconych na łonie 
kościoła prawosławnego. Ogłasza ono książki i 
broszury, czuwa nad wychowaniem dzieci ludu 
wiejskiego, wspiera ubogich, upiększa kościoły 
rosyjskie i opiekuje się utrzymaniem starych re 
likwij kościoła prawosławnego i rosyjskiego na 
rodu, i corocznie wydaje kalendarz ludowy. Du 
chowieństwo miejscowe, kurator warszawskiego 
nadzoru szkolnego i naczelnik powiatu popierają 
ich usiłowania. Książki rozdzielane są między lu
dnością darmo, równie jak  obrazki świętych i o- 
brazki z historyi rosyjskiej. I tak w roku 1885 
rozdano 1,861 książek, 6,165 amuletów i 5,465 
obrazków świętych. Prócz tego bractwa te uposa
żyły 90 kościołów wszelkiemi środkami. Na tem 
kończy się sprawozdanie.

Do Polit. Corr. donoszą:
Z W a r s z a w y :  Niektóre stacye kolejowe, 

które dotąd nakazem , aby się od przyjmowania 
zbytniej liczby towarów wstrzymały, objęte nie 
były, odebrały świeżo telegraficznie to samo po 
lecenie. W Kijowie przygotowują ław ki, aby je 
wetawiać do wagonów towarowych i użyć osta
tnich do spiesznego przewożenia wojska w razie 
potrzeby.

Z B e l g r a d u :  Dnia 11 marca, jako w rocznicę 
ogłoszenia Serbii królestwem, odbierał król M ilaD  
liczne adresa od władz, gmin, korporacyj i zna 
ezniej8zycb osób prywatnych. Prezes ministrów 
jenerał Gruicz odebrał polecenie, podziękować pu
blicznie imieniem króla za te oznaki lojalności.

Z P a r y ż a :  Zgon cesarza Wilhelma i możli 
we następstwa, jakie sprowadzić może, są tu przed 
miotem rozmów powszechnych. Nieboszczyka ce
sarza żałują w kołach rozważnych, jako podpory 
pokoju. Nie przypisują wprawdzie i Fryderykowi 
III zamiarów wojennych, nie przypuszczają jednak 
aby żył długo, następcy zaś jego nie dowierzają 
Korespondent dodaje od siebie, że jest w tem nie 
dowierzaniu pewna przesada, zapominająca o tem 
że dziś ogólna dążność pokojowa jest gwarancyą 
pokoju, której ignorowania jednostki dopuścić się 
nie mogą.

Boulangerowi nie przestają przypisywać zamia
rów, które rzeczpospolitą narazić mogą na nie 
bezpieczeństwo. Oddane na niego głosy w liczbie 
51000 w czasie ostatnich wyborów uzupełniają 
cych, uważają za przygrywkę do planu , aby wy
wołać w następnych wyborach pewien rodzaj ple 
biscytu, na którymby mógł oprzeć swe dążncści 
dyktatorskie.

Z R z y m u :  Zamianowanie hr. Robilanta po
słem w Londynie nie ulega już żadnej wątpli
wości.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K i a k ó w  13 marca.

—  Wylew Wisły. Stan wody na moście podgór
skim wynosił 2 ‘50 nad 0 dziś rano o godzinie 11. 
Niebezpieczeństwo nowej powodzi minęło już sta 
nowczo, albowiem wody górskie spłynęły.

Z akademików, którzy wyruszyli w niedzielę wie
czorem z pomocą dotkniętym powodzią, wrócił wczo 
raj dopiero jeden oddział; o 6 innych oddziałach 
nie było do wieczora żadnej wiadomości. Nowe 
oddziały akademików wyruszyły znów wczoraj 
godz. 4 po południu w kierunku do Mogiły, wioząc 
nieszczęśliwym pożywienie. Akeya w tej mierze po
stępuje bardzo energicznie, dziś rano znów wysłano 
znaczną partyę chleba. Znaczniejszą ofiarę uczynił p 
Bartl, bo na ręce komisarza p. Czoponowskiego zło
żył 150 bochenków chleba.

Jedna z tych 4 partyj składająca się z trzech aka
demików (Langforta, Banneta i Górki) udała się do 
Czyżyn i Łęgu. Czyżyny były mniej zagrożone a 
niżeli Łęg. Gościńcem (drogą gminną nie można 
się było udać do Łęgu z powodu ogromnej ilości 
nagromadzonej kry) udała się przeto partya ta przez 
pola zalane i dotarłszy po wielu trudach do miejsca, 
wsiadła na łódź gminną, ponieważ łodzie wojskowe 
nie mogły dotrzeć do miejsca z powodu ogromnego 
wału. Podczas tego rozdawali mieszkańcom chat, 
które nie stały już na wodzie, ponieważ ta po czę 
ści już opadła żywność, mieszkańcom zaś tych chat, 
które stały we wodzie, musieli dowozić łodzią. Mie 
szkańcy ci skarżyli się i lamentowali, że przez dłuż
szy czas nie będą mogli zaopatrzyć się w chleb, po 
nieważ im woda piece porozwalała. Partya ta po roz 
dzieleniu żywności wróciła dopiero po godz. 10-tej 
w nocy do miasta. Nędza ludności jest szczególnie 
w Łęgu bardzo wielką.

Pomoc potrzebna bardzo, bo powódź obecnł w nie
których punktach była większą, niż w r. 1884, n. p. 
na Grzegórzkach i we wszystkich wsiach w tej stro
nie położonych, z powodu zatoru w Dębiu. Natomiast 
mniejszą była tegoroczna powódź na przedmieściach 
Krakowa, dotykających Rudawy. Widać to dokładnie 
na planie, jaki przygotowuje budownictwo miejskie, 
planie, wskazującym dokładnie granice powodzi. 
W wielu domach zachodzi potrzeba wypompowania 
wody z piwnic. Raz już należałoby stanowczo zapo 
biedź wznoszenia domów w terenie, ulegającym zale
wom, jak się to stało w Rzegedynie po znanej stra
sznej powodzi. Jeżeli zaś daje się wyjątkowo po
zwolenie na budowę w takiej okolicy, to warunki 
budowy powinny być odpowiednio ułożone.

Składki na nieszczęśliwych płyną dość wolno. Do 
wczoraj ogłoszonych składek przybyły następujące: 
hr. Adamowa Potocka 50 złr., hr. Konstantowa Bra- 
nicka 100 złr., hr. Ksawerowa Branicka 100 złr.,
hr Rożnowski 3 złr.. Antoniowie Potoccy 40 złr., p

Od jednego z akademików otrzymujemy następu
jący opis wyprawy z pomocą dla nieszczęśliwych: 

Wyjechaliśmy o godzinie 8ej wieczór z Krakowa. 
Mieliśmy sobie polecone ratować gminy Ściejowice, 
Piekary, Przegorzały i okoliczne w razie potrzeby. 
Wiadomości bliższych o nich mieliśmy zasiągnąć w Li
szkach. Dla ominięcia gościńca zawalonego lodem pod 
klasztorem Norbertanek, pojechaliśmy przez Kopiec 

tak zwany zwierzyniecki folwark. Lecz koło mostu 
przy Przegorzałach natrafiliśmy na przeszkodę do nie- 
przebycia, cały gościniec bowiem przy blasku pocho
dni lśnił od mnóstwa nagromadzonego tu lodu. Nie

było rady, wróciliśmy napowrót tą samą drogą na 
Chełm, Olszanicę, dojechaliśmy do Liszek, gdzie od 
tamtejszej żandarmeryi dowiedzieliśmy s ię , że z oko
licznych gmin tylko Jeziorzany są w złem położeniu. 
Wójt z Ściejowic dał nam przewodnika do Jeziorzan. 
Gdyśmy stanęli z jeziorzańskim wójtem nad polami 
zalanemi wodą była godzina 3 w nocy. Przewoźnicy 
nie chcieli z początku jechać, w końcu udało nam 
się nakłonić ich do tego. Tak było jednak ciemno, 
że po godzinnej bezowocnej jeżdzie musieliśmy cze
kać świtu u jeziorzańskiego podwójciego. 8karżył się 
on, że pole jego co drugi rok woda zalewa i zabiera 
mu urodzajną ziemię. O świcie pojechaliśmy do cha
łup oblanych wodą, tak zwanych Chałupek górnych. 
Nędza wielka —  niektórzy mieszkańcy już od mie
siąca, można powiedzieć, oszukują tylko apetyt i głód. 
Starszych jeszcze mniej żal, ale biedne dzieci z opu- 
chłemi twarzyczkami od głodu i wilgoci wzbudzają 
litość. Rozdaliśmy między ludność ze sto sztuk roz
maitego pieczywa, ale to tylko kropla w morzu. —  
Bardzo niewielu żądało i brało wódkę, większość mó
wiła: co nam po wódce, dajcie nam panowie chleba. 
Kto nie był i nie widział, nie może mieć wyobraże
nia, jakie to smutne i przykre robi wrażenie. O go
dzinie 9 rano wyjechaliśmy z Jeziorzan i wróciliśmy 
o wpół do le j na Bielany, Przegorzały do Krakowa. 
Do zatopionego przysiółka Kątów nie mogliśmy się 
dostać, bo łódki nie było, a wozem niepodobieństwem 
było dojechać.

O niedzielnej powodzi otrzymujemy następujące u- 
w agi: Niedzielny wylew Wisły, aczkolwiek rzeczywi
ście mniejszy od pamiętnego wylewu w czerwcu 1884  
roku, na południowo-wschodniej stronie miasta wystą
pił w większych niż wówczas rozmiarach, i do dal
szych niż wówczas dotarł granic. Patrząc się z gan
ku tutejszego obserwatoryum, miało się przed oczy
ma na stronie południowej wielkie morze wód od Pod
górza aż do Mogiły się rozciągające, z przerwami, 
na których czerniły się w wodach stojące osady, na 
tej przestrzeni rozłożone. Najdalej sięgały wody w tych 
stronach w niedzielę około godziny 2 po południu; 
oblawszy ze trzech stron ogród botaniczny, wtargnęły 
tu następnie i sięgły blisko aż do stawu. Ogród Pa
nien Jędrzejowskich, za ogrodem botanicznym położo
ny, do połowy był zalany, i do takichże granic do
szła woda na tylnym placu przy stajniach wojsko
wych, zkąd też w obawie dalszego posuwania się wód, 
zaczęto nawet usuwać armaty. Około godziny 5 tegoż 
dnia zaczęły wody[ztąd ustępować. Niwelacya, wyko
nana z tutejszego obserwatoryum do najdalej w tę 
stronę wysuniętej granicy wylewu, dała 268 centm. 
jako największą wysokość wód ponad O wodoskazu 
podgórskiego, podczas gdy w roku 1884 była ona 
390 centm. Ten więc tak ogromny tym razem wylew  
w tych stronach miasta tłómaczyć należy tylko nagle 
utworzonym zatorem na drodze między Krakowem a 
Mogiłą i gwałtownem cofnięciem się skutkiem tego 
wód, jak również przeszło 4 metry notowany na wo- 
doskazie podgórskim ich stan był także Bkntkiem za
torów w tych stronach chwilowo się tworzących.

Ni<* brakło w tem całem nieszczęściu i na ofiarach 
życia ludzkiego. W poniedziałek kobieta z Czyżyn' 
szła już do miasta po trumienki dla trojga swych 
drobnych dzieci, które, poszedłszy do miasta, zostawi
ła zamknięte w domu, a wróciwśzy zastała je  już po
topione, z tych jedno w kołysce. Podobny los spo
tkał dziecko na Grzegórzkach.

Sprostować nam należy jeszcze jeden punkt spra
wozdania z wylewu ostatniego, umieszczonego w wczo- 
rajsajrm nmnerto, jakoby błyskawica wieczorem w so
botę tej grozie towarzyszyła —  były to bowiem tyl
ko na horyzoncie błyski światła od ognia działowe
go pochodzące.

Nagły niedzielny wylew W isły zrządził w Podgó
rzu niezmierne szkody, bo przypadł w tychże godzi
nach porannych, kiedy mieszkańcy wydalili się z do
mu, albo na zakupno żywności, lub też do kościoła 
na nabożeństwo, tak, że nie jeden do własnego mie
szkania wrócić nie mógł, chyba łodzią lub wozem. 
Magistrat a względnie w nieobecności Burmistrza za
stępca p. Serkowski wraz z personalem urzędniczym, 
Zwierzchnością gminną i kilku radnymi działalność 
ratunkową rozwinął i uznania godną energią. W szyst
kie zaprzęgi miejskie i kilka fiakrów stały gotowe 
do przewożenia ludzi, ratowania i wywożenia rucho
mości w bezpieczne miejsca.

P. Baruch, właściciel zakładów fabrycznych, rów
nież wysłał swoje furmanki, które potrzebującym 
skuteczną pomoc dawały, a godnem uznania było 
współczucie sąsiada Podgórza p. Perlbergera z Kla- 
snego, który już o godzinie 11-tej zrana 3 własne 
wozy w celu dania pomocy zagrożonym n a d e s ł a ł .  
Rada gminna na nadzwyczajnem posiedzeniu zwoła- 
nem przez p. Serkowskiego, wybrała komitet ratun
kowy, któremu udzielono kredyt na wydatki celem 
niesienia pomocy na razie koniecznej. Noc całą z 11 
na 12 b. m. czuwał komitet ratunkowy wraz z zor
ganizowaną służbą miejską, gdyż obawa ponownego 
wylewa nie była wykluczoną.

Co do stanu W isły poniżej Krakowa otrzymało Sta
rostwo w dniu wczorajszym następujące depesze:

Od p. radcy M a t u l i  o godzinie 1 w południe, że 
30.000 metrów kwadr, zatoru w Niepołomicach roz
sadzono, i że zator ten, począwszy od Mogiły, od
pływa.

Od p. inżyniera S o l a r c z y k a  z Ujścia solnego o 
godzinie 7 wieczór: W Niedarach wał nieprzerwany; 
na granicy Ujścia i Popędzyny wal przerwany. Barcz- 
ków, Popędzyna, Popędzynka zalane. Zator pod D ą
brówką stoi. Sierosławice zalane. Woda przybiera.

S z c z u r o w a .  Pod Szczurowa Wisła wał ochron
ny przerwała i zalała 15 wsi. Wskutek rekwizycyi 
Starosty z Brzeska wysłała inżynierya wojskowa 8 
lodzi ratunkowych z oddziałem wojska z Krakowa 
do Szczurowej.

-  Z a duszę ś. p. kardyna ła  Czackiego odpra- 
wionem zostało dziś w katedrze na Wawelu solenne 
nabożeństwo żałobne, które w zastępstwie JE. X. Bi
skupa krakowskiego celebrował X. prałat Matzke. —  
Podczas nabożeństwa odśpiewanem zostało „Requienf,“ 
a następnie „Salve regina“ przez chór męski pod 
kierunkiem p. Rychlinga.

—  Nabożeństwo. W dniu dzisiejszym o godzinie 
9ej zrana odbyło się w kaplicy Towarzystwa Dobro
czynności nabożeństwo na podziękowanie Bogu za 
szczęśliwy powrót do zdrowia Najd. protektora To
warzystwa JE. X. biskupa Dunajewskiego, w którem 
prócz starców i sierot, zostających pod opieką T o
warzystwa, obecni byli prezes, wice - prezesi i radcy 
Tow. Dobr.

—  JE. M arszałek  krajowy hr. Jan T a r n o w s k i  
dzisiaj rano przybył z Królestwa Polskiego.

—  Z Prezydyum Namiestnictwa nadeszła tu dziś 
następująca depesza: „Dzisiejszą pocztą wysyłam  
500 złr. na wsparcie dla dotkniętych powodzią.

Zaleski.u
—  Nadzwyczajne prymieye kapłańskie  odbędą się 

niezadługo w Krakowie. Syn drogiego wszystkim Po-
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om Ignacego Domejki, ostatniensi czasy wyśwlęco-1 miejskiej pp.: Edmnnd Mochnacki, Dr Gryziecki, I 
y na kapłana w Rzymie, odprawiwszy cichą Mszą starszy radca magistratu Łyszkowski, radni: Ba- 

sw. na grobie SS. Apostołów, na wyraźne życzenie czewski, Walichiewicz, Markiewicz, Bodyński, Ko- 
Będziwego ojca przybył do Krakowa, by w tym hi chanowski, Dr Schaff i Dr Byk. 7  miast prowin- 
storycznym grodzie naszych królów obchodzić najdroż Icyonalnych przybyli delegaci: z Żółkwi Dr Nie- 
szą w swem życiu uroczystość. Ma to być bez wąt mentowski; z Gródka Rab, Lipus i Dmochowski;
Di e n i a  ni f i f e r nv n n wi l r l  „  i___ • _________  : I  •  _ n . i . . .  i  — I

N A D E S Ł A N E .  (568-2-3)

pienia piękny dowód łączności z krajem ojczystym i | z Myślenic Sohunke; z Tarnowa Rogójski; z Do 
Bynowskiego doń przywiązania. bromila Dr Ćwiklicer; z Starej Soli Wojtasiewicz; I

Czcigodny ojciec młodego kapłana — jest jak wia- z Starego Miasta Gołkowski; z Grybowa Jakubów 
mo — imcyatorem założenia uniwersytetu w San|„ki; z Drohobycza Dr Fruchtmann; z Kołomyi

D r  F e r d y n a n d  M a iss
otworzył

k a n c e l a r y ą  a d w o k a c k ą  w  B o c h n i.

domot • j - - V umweisyi eiu w 8Ki; z urnnooycza Dr Fruchtmann; z Kołomyi s \  i  a •  ,___ • -■ /  •
S f i i t  /  n,m, r g° rTektorem- Milf y m at°U dla Brettler i Stenzeł; z Jordanowa Borowiec: z Bro- U 8 1 8 l i l i e  W l & d 0 1 1 1 0 Ś C l .
HAS 1 CS L O W  S 7 f’7 P P ,A ł  Trrnn/itT  ł n  rl Q t e n  V  I J  A m  T m  •

Piszą do nas z Wiednia d. 12 b. m. 
„Przedewszystkiem oczekiwanym jest manifest

 ------- , _____ .™iarza Fryderyka III. Zgodnem jest mniemanie,
wacki; Rudolf Schwarz ze Lwowa reprezentował I że będzie najzupełniej pokojowym. Zdaje się , ii
m i a s t a  a  „ i _______  j ______ i  ? I i__________      u *

- # v I ^ v ' * j ' iciuui ioicic w o k i y j r  ifl Si 3
Kraaw (b° 0k0ł° -5 V m,) "JeŻw a aŻ Z- f ; m dX ° r k i ; Z Stare^° Sacza Tokarczyk; z Pilzna, „ r r z e u c w ^ * ™ , u r w a n y m  jesi ui»u,iC8.
stron p l tWrr  Z mm f bier.ZeBię t“taJ- * M  Pa,1nZ; z Przemyśla Dr Dworski; z Podgórza No- cesarza Fryderyka III. Zgodnem jest mniemanie, stron Polski liczny zastęp krewnych i przyjaciół n a | wflcki- Rndnlf t ___ L. ________  . L .  J m .-.-
dnisTl^w6- T-- S" i I14 (odza-i*! Pry™icy® / T eT  I miasta Wadowice i Zator, tudzież obszar dworski I ogłoszonym zostanie dopiero po pogrzebie. Po- 
to n i e /  ? ? ’> °aP* / I  '■ K  Potockich w Zatorze. Prócz tego w ciągu po- grzeb odbędzie się w piątek. 1
w k “ie- . ? T czen °,neg^ °!caj  siedzenia nadeszły telegramy z Lubaczowa, Kału- Hr. Romanowie Potoccy wyjeżdżają ztąd na po-
0 tern n a l y r c / t l i k o m 8 mJ ZaWCZaSU “ I 8™- Krosna- 1 Starego Sącza, z zawiadomię- grzeb do Berlina we środę. 71*****  % P

-  Konferencye rekolekcyjne dla mężczyzn, nale- J o ” ’ w  w ™ * , s’>  Przypuszczenia oparte na znajomości stosunków
żących do inteligencji, w kościele św. B a rb a / roz- w J ra w S  goJzelnianTi bnrm,strzów P°weżmie w przeszłości, mówią, że wpływ obecnej cesarzo- 
poczeły się w niedzielę przy znacznym udziale słii-l vr ® gorzelnianej. wej niemieckiej na małżonka, będąc niezaprzeczo-
chaeży i trwać będą przez cały tydzień. Bilety wstępu Na Posiedzenie przybył także p. St. Niemczy- nym, uczuć się da zapewne podczas terażniejsze- 
w księgarni Krzyżanowskiego ‘ 11*0/ ,  ’ P0f5 0 Bady państwa z tutejszej Tzby I go, choćby krótkiego panowania. Na zewnątrz za-

— Otrzymujemy nastenuiaee nicmn- handlowej, który przyjechał dziś do Lwowa, ażeby tem najistotniej zapanuje serdeczny stosunek mię-
Po wczorajszej konferencyi rekolekcyjne! w ko- ?* Jntrzeiszem posiedzeniu Izby handlowej noin- dzy dworem berlińskim i Anglią. Wzajemne sym-

ściele św. Barbary złożyli zebrani tam panowie 67 złr / Inow0c s,\ ’akle 8Sł ^ “ n.a sfer kupieckich i natye co się tyczy Włoch już znalazły jawny i 
73 r no r7oc7 • a łu • 4. u j  • i la I przemysłowych w sprawach erorzelnlanych. Na za-1 dobitny wyraz. Z Rosyą, wciąż wedle tvch Drzy-
1  i r Z  i  \  ‘5y;  •r?d!,n’ ^  pytanie Dra Grossa, jakie stanowisko zajęło Koło puszczeń, starannie p Ł o w L / b e d a  iak
to sumę komitetowi ^  w iednjn w ie ^ e .n ia n e j  "oświad- fciślejsze/tosnnkt. S g p ie  J f l -

a  oi. AaąsKi i . j. czył p. Niemczynowski, że Koło konsekwentnie I czy, wzmiankowana przez Journal A, Rt P,t*r*
. . . . n  , .  . Jl ‘ . powodu uszkodzę-1 brój,, 8weg0 stanowiska i bez względu na konsu- \bourg, zamiana telegramów mied7v PpterabnrmAfr

•*p-w itow • ‘ }Zy /  1 Dilbiem wskutek powodzi mentów, producentów i właścicieli propinacyj, po la  pociągiem cesarskim idacvm J  San 11™,n doi gwałtownie płynącej kry zastanowiono ruch pocią-lw ;jA __ Io u L ,„ u li„ .  »aim, iaąCym z San Reroo do
gów na kolei lokalnej Dębicko-Rozwadowskiej.
s n ^ P o d /w 7vabaJ R a W a  1™ ^*’ tudzipż Kra‘ | sprawie nie poweźmie stanowczej uchwały. Tym-1 nie. Co się tyczy wynurzeń^ wzajemnych" ŵ tei 

• i • nahvwy , y przesz o y w ruchu usu- L zasem gą pożądane w Kole petycye, ale nie ogól-1 chwili, o tych nic dotąd nie doszło do wiadomo-
ruśka normalnie miedZ k ? Zy ar°s awiem 1 Paw® I nikowe, lecz petycye oparte na faktach i datach, ści publicznej. Być może, że poczytano je za tak 
7»ś 7 tem oe-rańie ' Z381161?1 \  0 w0 °czy® na, podstawie których możnaby przeprowadzić wy-1 dalece poufno-rodzinne, iż usuwały sie z pod ja-
? .  y- L n „ Scip jak» a r p S Ł c i . ^

Dr h ruchtman z Drohobycza przedłożył wieco-1 waża zaś zdanie, że wszelkie związki zewnętrzne 
wi wnioski w sprawie projektu ustawy o opodat-1 nowego w Niemczech panowania z wszystkiemi

I Ir AfTTA VI IM   i_____ _ _ . I * * 1 1 * I  — Ali   i _ J _ *_____* _____• 1 1  ̂ V i=‘rie Ths poci:r fś “h™r.nP̂ 4s
zniesione, „ku tek  ' d n i ' , l i n i i  g t " j Ł 7 „ 'Pi'7 li"), w  ? P“ ^ “"yi o  nK.iiiwemi o.ldeniami, lię.l, m i,|y  przedewszyst-
wnej Kraków-Wieliczk^Lwów-Krasne-Brody kursować I nnfntio ^ Wy8i°»0w^? de‘ ^  sa rn ię  pokojowe, a na cela utrzymanie po-

dzy Krasnem i I^od^^ołoczyskami zaś tvlko “ ’9. uchylenie projektu co do onodatkowania spirytu- Co się tyczy rzeczy naiważniejszej w tej chwili,
dzy Krasnem i Podwołoczyskam, zaś tylko pociągi su . 2) wybra(i, deputacyę z 5 członków, celem sta- to jest zdrowia cesarza Fryderyka III, to auten-

Mia67v Rawa vn.t. ? oni.„i„ i. • . • raaia «•§ « sfer decydujących i u Wydziału kra- tyczne, z San Remo nadeszłe wiadomości mówią
Ra/  rUską 1 Sokalem ruch P°cia-g(5w Je liowego, ażeby wskazany projekt został uchylony; że stan jest rozpaczliwy i że choć prawdziwem

Z tejże kolei również donos i  d |3 ) wezwać posłów z miast, reprezentowanych na I być może, że dzisiejszy cesarz niemiecki nie na
otwarta .„ .k i „,„i, „  u • u ■ e , Z .. .. J”- wiecu, aby podczs feryj wielkanocnych w swoich raka, lecz na inną zadawnioną chorobę cierpi, to
rosławia do Rawv 1C pociag na Imu z Ja' okręgach wyborczych poinformowali wyborców o | przecież złe już tak wielkie zrobiło postępy, że

I stanie sprawy.  Otrzymulemv/asteniiiac * I stan’e 8Prawy- | nietylko nie może być mowy o radykałnem wyle
Dr F ra im i/ t  R„i;„i • j  pismo : D i deputacyi. w mvśl drugiej uchwały, zostali I czeniu, ale o uratowaniu na dłuższy czas życia,

b. m. o godzinie 3 po n o łu d n /w / /  v i /  r’ ,18 wykrani PP-: E - Mochnacki, prezydent m. Lwo Przypuszczają przytem, iż przedsięwziętą zostanie 
pianów p. Gabryelskiej p o r a n e k  * 8 wa"Iw a’ EworBkb burmistrz miasta Przemvśla; Drloperacya krtani, która skończyłaby się albo na-
rego czysty dochód przeznacza sTe” n i Frucbt man 7 Drohobycza; Dr Jakubowski z Gry- tychmiastową katastrofą, albo przedłużeniem naj-
grecko-katolickiego kościoła św Norberta w Krakl! r ° W.a * Dr Bndzynowski ™ Sambora. dalej możliwem życia,
wie, na który ma zaszczyt naiuprzeimiei zaDrosić Cl sam i Pan °w ie  wraz z pp.: Drem Grossem Pojawiają się zdania, że zmiana tronu w  Niem-

Ksaweru Konopka Drem Roszkowskim, Drem Rutowskim, Drem Gold czech wpłynąć może w ten sposób na sprawę
Program wieczoru jest następujący 1) Sonata na I !na.ne™> Drem Zbvszewskim, WitoRławskim z Ty-1 bułgarską, iż mocarstwa abstencyjne, a mianowi-

dwa fortepiany, Andante i Presto: Mozart wykonaia 8m,en.lĉ - I?rem Małachowskim, Drem Frucbtma- cie Austrya, zmodyfikują teraz prędzej, niż przed 
panny Z. FI. i H. Sk.; 2) Praelud i Fuga a -m o llIT /, 1 7 etnfze™ mai^ stanowić na przyszłość sta- tem. swoje zachowanie się w duchu życzeń rosyj- 
Bach-Liszt, wykona panna L. Węż.; 3) a) Romanza • I ^ , ,0,rnl8y^’ btórą^w razie potrzeby, w chwilach, I skieb. Wogóle utwierdza się mniemanie, że akcya 
Rubinstein, b) Fantazya: Mendelsohn, c) P a s to ra le ! / . /  na,eza?oby st-nąć w obronie zagrożo- niemiecka w Konstantynopolu nie była pozorną, 
Scarlatti, d) Praelud: Mendelsohn, wykona panna J.Flz T a  6 • a Tu- ma ZW,°lyT ać w’ece burmi ,ecz bardz0 rzeczywistą i że taką pozostanie 
4) Andante z waryacyami: Schuman wykonaia pannr L  u- w nic , k,eJ przyszłości ma być zwołany I w celu sprowadzenia rozwiązania zgodnego i po- 
Z. Węż. i E. Rsb.; 5) Scherzo b-móll: Chopin wy L i  w ,celu naradzenia »'9 nad „statutami kojowego sprawy bułgarskiej. Dzienniki niemie-
kona panna Eug. Rsb.; 6) a) Nokturn: Chopin, b ) |u la .m'ast t  3- nad sPrawą, poruszoną w Sejmiejckie półurzędowe odzywają się w tym duchu, iż 
Marsz z Tannhduserów: Liszt, wykona panna Z. Kr.;  ̂ raJowym- u t“,' “ — ~Ł *“ *

stępstwo wojskowe dostame ks. Wilhelm. Cesarzo
wa otrzymała order czarnego orła.

Prezydya Izb prosiły pisemnie o audyencyę. 
Ogłoszono wiele nominacyj.

Berlin 13 marca. Manifest cesarza Fryderyka 
oznajmia, iż Niemcy mają być twierdzą pokoju 
zgodnie z aliantami, oraz organami konstytucyi. 
Chce on, żeby odwieczna zasada dynastyi i reli
gijnej tradycyi chroniła i nadal poddanych wszel
kich wyznań. Cesarz złoży przysięgę w sobotę 
piśmiennnie.

Berlin 13 marca. Katedra jest otwartą dla 
publiczności. Cesarzowa Wiktorya odwiedziła zwło
ki cesarza Wilhelma w katedrze, oraz cesarzowę 
Augustę. Cesarzowa Wiktorya przodstawia znpeł 
ny obraz matki, królowej angielskiej, z młodszych lat.

Berlin 13 marca. Nordd. Allg. Ztg pisze: Ks. 
Bismark jest przygnębiony moralnie i fizycznie. 
Dawne cierpienie powróciło u niego; Schweninger 
wymaga zupełnego spoczynku.

Berlin 13 marca. Manifest cesarski, jako li
beralny i konstytucyjny, sprawił ogromną radość.

Majątek zmarłego cesarza wynosi 54 milionów 
marek.

Na pogrzebie cesarza Wilhelma zastąpi Francyą 
Saussier.

Londyn 13 marca. Medical journal konsta
tuje, iż charakter choroby cesarza Fryderyka jest 
nierozstrzygnięty, ale stan obecny przedstawia 
najlepsze widoki. Francuskie podejrzenia wzglę
dem choroby skórnej są wykluczone.

Rzym 13 marca. Crispi odpowiada na inter- 
nelacyą, iż trój przymierze nie ujarzmia wolności 
Włoch. Alianci w sprawach postronnych idą swo- 
jemi drogami, tylko względem utrzymania pokoju 
są solidarni. Włochom ks. Koburski jest obojętny, 
lecz muszą one bronić zasad samorządu Bułgarów 
przed gwałtami obcych. Na tych zasadach powsta
ły Włochy.

Pary* 13 marca. Pierwszy numer Cocarde, 
oumal boulangisłe żąda odpowiedzialności prezy

denta i emancypacyi czwartego stanu.
Zofia 13 marca. Stransky oświadczył w roz

mowie, że Bułgarzy według traktatu księcia wy
brali. Mocarstwa są niezgodne z sobą. Bułgarzy 
bronić się będą i księcia zatrzymają.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

7) a) Krakowiak: Paderewski, b) Rapsodya Nr. 1 : 
Liszt, wykona panna M. R.; 8) a) Andante z warya 
cyami: Haydn, b) Courante, c) Scherzo: Scarlatti, 
d) Kołysanka, e) Etiuda: Chopin, wykona panna St. Tł.; 
P) Fantazya na temata polskie: Chopin, wykona panna 
L. Węż. — Początek o g. 3 po południu,

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu.

Kraków d. 13 marca.

byłoby ze strony Austryi niedelikatnością w tej 
'chwili stwarzać swojem postępowaniem, w spra 
wie bułgarskiej, trudności między Berlinem a Pe 
tersburgiem. O tych głosach dzienników niemie 
ckich, tutejsze nie wspominają.

Dziś rozeszła się była na giełdzie tutejszej po 
głoska, że książę Ferdynand wyjechał z Zofii

— T e a t r  am a to rsk i  ~w Kastmin nnuierorhnoml Na dzisiei 8zy.m T rgu ?a Kl®Parzu mimo zraniej- lecz nie umiano powiedzieć dokąd. Pogłoska zni 
odbędzie . i ,  w . J 1 " 4  | W  p o tw ie r d z c , nie zoeta la ,, .  mogio d„ niej
następujący 
Józefa Korzeniowskiegi 
operetka komiczna

-  Z Teatru. J„t°rTVe l°ods J ?  polutolu.To” »  I " Płacono za pszenicę białą od 7-

po renach i dzić ks. Klementynę w Wiedniu, sprawdzić się 
I miała, to wielu przypuszcza, iż w takim razie nie 

do 7 70 złr.. I powróciłby już on do Zofii.

Towarzystwo Liliputów wraz z całym swoim per-1 kilogramów
sonalem, składającym się ze 40 osób, przybyło wczo
raj do Krakowa i zamieszkało w hotelu drezdeńskim.
Dzisiejszy pierwszy występ budzi istotne zajęcie się 
publiczności, od rana bowiem ścisk wielki przy kasie

(i a w ™ '/  w  Ti tXa Klore w vvieamu sa prowadzone, zaitonczone
( akcyzą). Wszystko za 100 | staną przed świętami. Potem nastąpiłby dość wa

żny, odnośnie do tych rokowań, epizod. Pomimo 
iż w układach bierze udział dyplomata tak bar-

Od Adminiitracyi „ < W .  IjSJ-SĘ,
Dla dotkniętych powodiią aloiyt Dr WI. ńci-lafć ' i T c T p .  U i * , * . ? * '   ̂ ' '  Gler’*'

borowski 5 z łr j i r M n i . i v  t Dalej i P° ustanowieniu niektórych „zasadniczych
Dla p. Leśmowskiej nadesłali M. D. 1 złr., J. punktów,“ nieobejmujących jednak, jak twier-

B. ze Skawy pakiet bielizny. dzą, sprawy liturgii zawiązanemiby zostały sto-
yw.  F.a,Cu0paWtCu.a. ro  pum . Dla Towarzystwa pomocy naukowej w Księ- sunki dyplomatyczne między Rosyą a Watykanem

q 0 JP°? do 4ej : Śnieży czka (Schnecwitche.n).— \ stwie Cieszyńskiem otrzymaliśmy 23 ruble 35 kop., w ten sposób, że Rosya zamianowałaby ajenta
godzinie 7ej po raz drugi: Mała baronoioa. płożone w Administracyi Kraju w Petersburgu przy Watykanie, prawdopodobnie p. Buteniewa.

Repertuar teatru krakowskiego.
We w t o r e k  13go: Pierwsze przedstawienie ame

rykańskich Liliputów.
We ś r o d ę  14go: Dwa przedstawienia. Po połu

rykańskieh LiUpntJw50 0statnie"'Przeds^ e n i e  ame-/  ciągu roku 1887
W s o b o t ę  17go: Na dochód Julii Sułkowskiej 

po raz pierwszy: Ksiądz proboszcz (L’Abbć Con
stantin) , komedya w aktach, pp. Decourcelle i Cre-1

j ł r ly l tn ły  w  d z ia le  , l ’a t le n ła n e ‘ n ie  p o c h o  
tlzif od  H e d a U c y t.

mieux.

Dnia 12go marca pochmurno, chwilami deszcz;
N A D E S Ł A N E .

Dopiero wtedy rozpoczęłyby się w Rzymie roko 
wania dalsze, obejmujące wszystkie szczegóły.— 
Takie są ostatnie wskazówki n'e całkiem, zda
niem mojem, jasne.

Żałoba dworska z powodu śmierci cesarza Wil
helma rozpoczyna się tutaj dzisiaj i trwać będzie 

(546-7-24)| z różnemi modyfikacyami cztery tygodnie. Wie
czory i przyjęcia w świecie wiedeńskim nie do-

term. od_ 7'7 spadł wieczorem na 1-0 C. Barometr Dla browarów, rafineryj, gorzelni i opalu poko-1 znai% przerwy z powodu tej żałoby. Dziś już od 
nisko; o godzinie 7ej rano d. 13go stan jego był I jowego dostarcza do wszystkich stacyj (będzie się zwykłe poniedziałkowe wieczorne przy-
725 9 millim., term. 0 8 C. — Wiatr półn.-zachodni, | p r a w d z i w e  p r u s k i e  Wenie k a m i e n n e  i?cie u księstwa Metternich i damy ukażą się na

. , niem w czarnych szatach,
po cenach jak w kopalniach Przesyłam wam wielce charakterystyczny ra-

Jakób BecPę Wi e n ,  IT, Nordbahnstrasse 32.(port p. Pobiedonoscewa o działalności Kościoła 
Korespondencya uskutecznia się również w ję- prawosławnego w zabranych prowincyach.11 (Po-

— We środę d. 14go marca: śś. Zacharyasza i Ma 
tyldy.

Ruch umysłowy i artystyczny. Izy k u  polsk im . daliśmy wyżej. Red.)

O d c z y t  Wojciecha hr. D z i e d u s z y c k i e g o  p. ...
„ o ania bajeczne Kijowa” (w 2 częściach) odbędzie]
się w rugiej połowie b. m. na dochód Towarzystwa

pom°cy uczniów Uniw. Jagieł. Biletów do-
W ó 9  u mozna w księgarni p. Krzyżanowskiego, 
w  d. 23 marca b. r. będzie miał odczyt prof. Dr

(68-11-?)

Napoleon C jbm .ki » , ,em ll 0  w ( .„,
.nnyeh e t .n o .  ^  . S , -

fk l“ „ “  ”  “ “  P f f  Czynni 0.

Gospodarstwo handel i przemysł.
1 'W o w  11 marca. 

(Wiec w sprawie gorzelnianej).
, (X ) Wiec burmistrzów odbył się dzisiaj w po 
udnie pod przewodnictwem Dra Piotra Gr o s s a . ]  
rzybyli na wiec delegaci lwowskiej reprezentacyi I

m
Nowy gabinet rumuński utworzony  ̂już został 

I pod prezydencyą Bratiana i składa się z człon
ków dawnego gabinetu z wyjątkiem Radu-Mihai, 
Statescu i Sturdzy, który ma zostać posłem w Wie
dniu. —• Nowymi ministrami są: jenerał Barozzi 
(wojny), Giani (sprawiedliwości) i Dimitrescu (o- 
ś wiaty).

S I C Ł K W K W A
napój oszeżwiajpcy atołowy,

ikateczRy kirlzi it kititl * ohirihMh iiyi 
kata rich źol|dka I p̂ oherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 13 m arca. E lba i Thaja w y la ły  i ni- 
Iszczą  w s ie  i k o le je . Lundenburg pod w od ą .

Temeszwar 13-go marca. Bega przerwała 
[ wały.

Berlin 13 m arca. L ekarze g ło szą , iż  cesarz

Wiedeń 13 go marca. Wiener Ztg ogłasza 
w części nieurzędowej pismo ks. Bismarka do hr. 
Kalnokiego z daty 10 marca. Pismo to wspomina 
o serdecznem współczuciu Austro-Węgier dla Nie
miec, pogrążonych w ciężkim smutku, i podnosi, iż 
jest wielką pociechą widzieć, jak głęboko zako
rzeniła się przyjaźń monarchów w sympatyach 
ludów mocarstwa sąsiedniego, ściśle z Niemcami 
połączonego. Niewymuszony i serdeczny objaw 
sympatyi dowodzi ponownie silnych węzłów przy
jaźni, które łączą ludy obu państw, i które są 
nierozerwalne, ponieważ spoczywają na czemś 
więcej, niż na napisanych traktatach, bo na nie
wzruszonej podstawie równości interesów, trady
cyi i usposobień ludów.

Hr. Kalnoky odpowiedział dnia 11 marca, iż 
otrzymał telegram ks. Bismarka, który tak go
rąco wspomina o kondolencyi, wyrażonej Niem
com przez austro węgierską monarchią. Za tele 
gram ten dziękuje on ks. Bismarkowi szczerze i 
serdecznie. Ma to wielkie znaczenie dla obu państw 
sąsiednich, i jest wielką pociechą na przyszłość, 
iż przymierze, które było wypływem szczerej przy
jaźni i głębokiej mądrości obu dbających o dobro 
swych ludów monarchów, zapuściło pomiędzy obo
ma państwami w niewielu latach tak głęboko 
korzenie, iż dziś bolesne uczucia ludu niemie
ckiego znajdują tak gorące echo w wszystkich 
częściach naszej monarchii. S lnie i niezłomnie, 
tak jak dynastye, będą stały ludy obu państw 
obok siebie, w przekonaniu, iż węzły przyjaźni 
zawiązane tak mądrze i w celach pokojowych 
przetrwają wszelkie próby tak obecnie, jak i na 
przyszłość. Z najzupełnieiszem zaufaniem widzą 
Austro-Węgry w cesarzu Fryderyku, dostojnym 
godnym następcy zmarłego Cesarza, niemniej szcze 
rego przyjaciela swego monarchy i swych ludów

Wiedeń 13 marca. Z Izby deputowanych. Mi 
nister rolnictwa przedkłada preliminarz sum prze 
znaczonych z państwowego funduszu melioracyj 
nego, które mają być w r. 1888 użyte.

Pismo hr. Taaffego zawiadamia o następującej 
depeszy ks. Bismarka, wystosowanej do hr. Kai 
nokyego: „Z szczególną wdzięcznością przy ją 
rząd Niemiec i Prus uroczystą enuneyacyę, którą 
austryacka Izba deputowanych wczoraj pamięci 
cesarza Wilhelma poświęciła. Ekscelencya upra
sza prezydenta Smolki o wyrażenie podziękowa 
nia Izbie deputowanych."

Wiedeński sąd krajowy uprasza o zezwolenie 
na sądowe ściganie Schoenerera z powodu napadu 
na redakcyę wiedeńskiego Tagblattu.

Berlin 13 marca. W Izbie panów odezjtał 
prezydent znane pismo ministerstwa stanu, rozpo
rządzenie cesarza Fryderyka, wyraził słowa głębo
kiego smutku z powodu śmierci cesarza Wilhelma 

najszczersze życzenia dla cesarza Fryderyka, 
irosił o upoważnienie do wyrażenia cesarzowi 
uczuć najwierniejszego przywiązania i uległości 
dla domu i zakończył trzechkrotnym okrzykiem 
na cześć cesarza, który Izba powtórzyła z zapałem.

Ks. Bismark uda się o godzinie 2-ej do Char 
lottenburgu w celu złożenia raportu cesarzowi.

Berlin 13 marca. Reichsanzeiger zamisszcza 
proklamacyę Cesarza z dnia 12 marca, w której 
jest zawarty następujący ustęp: Polegając z całą 
oewnością na własnych siłach, mają Niemcy po
ważanie w radzie narodów i pragną tylko cieszyć 
się z uzyskanego pokojowego rozwoju. Że tak się 
rzecz ma, zawdzięczamy to cesarzowi Wilhelmowi. 
Przejęty jestem ważnością zadania, a całem mo
jem staraniem będzie prowadzić dzieło w tym sa
mym duchu, w którym było utrwalonem, a mia
nowicie uczynić Niemcy ogniskiem pokoju i zgodnie 
ze sprzymierzonemi rządami i konstytucyjnemi 
organami Niemiec i Prus pielęgnować dobro nie
mieckiego kraju.

Berlin 13 marca. Rozporządzenie cesarskie, 
wystosowane do ks. kanclerza, które się pojawiło 
wczoraj w nocy, udziela mu jako długoletniemu i 
wielce doświadczonemu pierwszemu słudze i wier
nemu i pełnemu odwagi doradcy zmarłego cesa
rza, któremu cesarz i cały jego dom jest zobowią
zany do serdecznej wdzięczności — następujących 
wskazówek, które mają być decydujące dla sta
nowiska rządu. Ordynacya konstytucyjna i pra
wna państwa niemieckiego i Prus musi być o ile 
możności ochranianą, ażeby nie doznała wstrzą- 
śnienia. Konstytucyjnych praw wszystkich związko-Fryderyk może znośnie żyć całe lata. Rana zago ■ . . .  . . - ,

>jona. Lekarze zabronili mu wychodzić. Tylko za- wych rządów jak i parlamentu należy sumiennie

przestrzegać, ale wymagać należy od nich zara
zem równego poważania praw cesarza. Najwyż- 
szem prawem jest dobro publiczne. Najpewniej
szą rękojmią spełniania bez przeszkody zadań rzą
dowych jest utrzymanie siły zbrojnej kraju, wy- 
nróbowanego wojska i rozkwitającej marynarki. 
Cesarz jest zdecydowany rządzić w państwie nie- 
mieckiem i Prusach sumiennie wedle konstytucyi 
państwa i kraju. Chce on najzupełniej trzymać się 
zasady religijnej tolerancyi, której święcie jego 
dom przez całe wieki przestrzegał. Chce on po
pierać jaknajgoręcej wszystkie usiłowania w celu 
podniesienia ekonomicznego dobrobytu różnych 
klas społecznych.

Przywięzuje on wielką wagę do wychowywania 
młodzieży na zdrowej podstawie bojażni bożej i 
w prostocie obyczajów. Cesarz jest za największą 
ile możności oszczędnością w służbie publicznej 
i uważa autonomię większych i mniejszych zwią
zków w państwie za zbawienną, natomiast uważa 
za godne zbadania, czy prawo nakładania podat
ków, przysługujące tymże związkom, nie jest może 
zanadto uciążliwem dla niektórych z nich. Sprawiłoby 
cesarzowi osobliwsze zadowolenie zastanowienie 
się nad zmianą, upraszczającą organizacyę władz. 
Spodziewa się pełnego rozkwitu bogatego kwiatu 
niemieckiej sztuki i umiejętności. Dążąc do urze
czywistnienia tych zamiarów liczy na często oka
zywane poświęcenie i poparcie wypróbowanego 
doświadczenia kanclerza, na współudział orga
nów państwa, na ofiarną czynność reprezentacyi 
ludowej i wszystkich władz. Nie troszcząc się o 
czvny wielkie, przynoszące blask i chwałę, będę 
zadowolonym, jeżeli kiedy będzie można powie
dzieć o moich rządach, iż były one dla mego ludu 
dobroczynne, dla kraju pożyteczne, a dla państwa 
błogosławione.

Berlin 13 marca. Biuletyn urzędowy: Cesarz 
mimo odbycia uciążliwej podróży i wzruszenia 
umysłu spał bardzo dobrze i nie czuje dziś ża
dnych boleści. W oddychaniu nie doznaje prze
szkód. Objawy miejscowe nie zmieniły się. Dal
sze biuletyny będą wydawane wskutek najwyż
szego rozkazu w pewnych odstępach czasu.

Berlin 13 marca. Nordd. Allg. Ztg  pisze: 
Ks. kanclerz wskutek wzruszenia w ostatnich dniach 
ucierpiał bardzo na zdrowiu. Śmierć cesarza wy
warła na kanclerzu nietylko wrażenie moralne, 
ale i sprowadziła dawne cierpienia. Dlatego też 
towarzyszył wczoraj Schweninger kanclerzowi w po
dróży do Lipska. Schweninger zaleca ks. Bismar
kowi spokój i możliwe ograniczenie zajęć.

Berlin 13 marca. Cesarzowa Wiktorya ndała 
się po odwiedzeniu cesarzowej Augusty wraz z cór
kami do katedry i zabawiła dłuższy czas u tru
mny cesarza Wilhelma.

Berlin 13go marca. Według doniesień dzien
ników wieczornych nadał cesarz cesarzowej Wik- 
toryi i ministrowi Friedbergowi order Czarnego 
orła.

Od południa trwa bez ustanku napływ tłumów 
ludności do katedry. Ludność składa liczne wieńce 
na trumnie cesarza Wilhelma.

Wśród wieńców, złożonych w pokoju, gdzie ce
sarz Wilhelm umarł, odróżnia się wieniec, ofiaro
wany przez cesarzową Elżbietę, a przysłany pr^ez 
ogrodnika dworskiego. Wieniec ten odznacza się 
niezwykłą pięknością.

Pogrzeb cesarza Wilhelma ma się odbyć w pią
tek w południe.

Petrrsburif 13 marca. Goniec urzędowy pi
sze: Oprócz życzeń cesarza, ażeby pamięci zmar
łego monarchy wyrazić należną cześć, dowodzi 
zamierzona podróż następcy tronu do Berlina, iż 
łączące oddawna oba rządzące domy węzły ści
słej przyjaźni i wzajemnego zaufania, którym ce
sarz Wilhelm aż do ostatnich chwil życia był 
wiernym, również i nadal trwać będą z tegoż na
stępcą. Węzły te powinny, tak jak przedtem, być 
rękojmią trwałych pokojowych stosunków między 
Rosyą a Niemcami, które są tak konieczne dla 
obopólnego dobrobytu i dla odwrócenia międzyna
rodowych komplikacyj.

Rzym 13go marca. Crispi, odpowiadając na 
interpelacyę względem akcyi dyplomatycznej Włoch 
w sprawie bułgarskiej, oświadczył, iż fakt, że 
Niemcy w kwestyi bułgarskiej znajdują się w prze
ciwnym obozie, dowodzi tylko, że zawarte przy
mierza nie wymagają od Włoch serwilizmu. Wło
chy są sprzymierzeńcem mocarstw środkowych 
w celu utrzymania pokoju, a we wszystkich in
nych sprawach prowadzą swoją własną politykę. 
Włochy troszczą się mało o to, kto będzie księ
ciem bułgarskim, lecz pragną popierać każdy kraj, 
który rewindykuje swą narodowość. Włochy nie 
mogą zapomnąć plebiscytarnego początku swojej 
monarchii.

Następca tronu odjeżdża jutro do Berlina. 
Papy* 13 marca. W Izbie toczyła się dysku- 

sya nad d chodami budżetu. Tirard żąda przed 
rozpoczęciem dyskusyi nad wnioskiem komisyi 
budżetowej względem zniesienia cła od wina i 
moszczu, przynoszącego 170 milionów, ażeby Izba 
zastanowiła się nad wnioskami co do zastąpienia 
tego ubytku w dochodach.

Roche wnosi, ażeby dochody budżetu przyjąć 
en bloc, według pozycyj zawotowanych tamtego 
roku. Wniosek ten odrzucono 261 głosami prze
ciw 251 głosom. Wskutek tego będzie potrzeba 
uchwalenia dalszego prowizoryum budżetowego.

Zofia 13 marca. Obiega pogłoska, iż odpo
wiedź na notę turecką została odroczoną.

M.WPB*. W i e d e ń  13 -go marca 2 g. 30 min. 
nopoł. — Renta atstr. papierowa opod. 77 60 — 
Renta austr. srebrna opod. 78 75 — Renta 4*/, 
złota aoBtr. 1G8 95 — 5% Renta anatr. papier,
oieopodat 9245. — Akcye Banko Austr. Węg. 
857-—, _  Akcye kredytowe 268 —. — Londyn
; 26 95 — Napoleony 10-04 Va- — Dukaty 6 9 9 __
Miarki 62 3 5 --------  5% Renta w^g. nanier.  •__
4*/„% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie . — 
6% Listy zast. gal. Zakład. Kred. Ziemsk. 36-let. 

• 4 i. Listy zastawne Banku kraj. gal.
—• — Akcye Lauderbanku —•—   Akcvp

kolei Karola Ludwika _  A'kcye kofei
lwowsko -czemiow. — _  Akcye koj ei połn_ 
dniowej — — Ruble — _  Srebro _

l6??^r ,1 V i i ? T x r “ aJrcf* Banknoty aastryackie 
I S  tn  ~  ^  ^  Wledeń 160'30- — B a l o t y  ro«. 

• - r  /° Llsty zast- Polskie 50-60. — 4°/, 
taty Likw. Polskie 45-—. — Akcye kolei Karola 

Ludwika 16-80. — Akcye austr. kredytowe 138 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
A n to n i  M lo b u ko teek i.



4 CZAS z Środy 14 Marca 1888.

(642-2-3)

W e czwartek d. 15 lutego b. r.
o godz. 10 zrana, 

w kościele 0 0 .  Reformatów  
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
za dusze i. p.

Józefy z hr. Potulickich 
hr. Wielopolskiej

zmarłej 16 marca 1848 r.,
Jana Kantego hrab. Wielopolskiego

zmarłego 11 marca 1860 r.,
Maryi z hr. Wielopolskich 

ks. Jabłonowskiej
zmarłej 5 marca 1870 r.,

Stanisława ks. Jabłonowskiego
b. kapitana wojsk polskich, zmarłego 16 

sierpnia 1878 r.. 
na które się zaprasza Krewnych, Znajomych 

i pobożną Publiczność.

2 9 0  DZIEŁ
w 560 tom-tch tr ści teologi znej, w języku pol
skim, niemieckim, łacińskim i włoskim; tudzież 
Dziennik praw I Rozporządzeń b. Rze
czypospolitej krakow skiej, jakoteż Sło
wnik Lindego i l.eiykon M ajera III 
wyd nie i. t. p. do sprzedania bądź razem lub 
każda cześć z osobna. Spis d ukowany za nade
słaniem 40 cnt. przekazem pocztowym, przesyła 
drukarn ia  Litw ińskiego w %Yiellczce, 
gdzie t .kźe księgozbiór przejrzeć można. (645-1-4)

ADWOKAT
Dr. T a d e u s z  G ałk iew icz

OSiadł (648-1-3)

w Nowym Sącza.

Dwa garnitury mebli
zupełnie nie zniszczonych, oraz biurko  
są do nabycia. Oglądać można od godziny 
3—5 ulica S ł a w k o w s k a  25, II. piętro.

(649 1-3)

Dwa majątki ziemskie,
jeden rozległości 1100 morgów, w czem jest 500 
morgów wysokopiennego szpilkowego lasu (sta
rodrzewu) dobrze zwartego, dwa zakłady prze
mysłowe i bndynki gospodarcze zupełnie nowe, 
suchej intraty 2000 złr. rocznie, — drugi rozle 
glości 300 morgów, w czem 130 morgów lasu li- 
ściasteg > przeważnie dębiny, zupełnie zaokrąglo
ny, z bardzo dobremi budynkami, są z wolnej 
reki do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli: 
Karzad dóbr w Mpryui podolskiej po
czta Sambor. (647)

Otręby żytnie
kupuje i uprasza o najtańsze oferty z prób
kami firma (602-2 21

fieorg  H einze. 
Langenbriick bel Dresden.

CHOROBY PIERSIOWE

ST O P ! PODFOSFORAND WAPNA
pp. GRIMAULT et G1*- Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia
łanie w chorobach płuc i oskrzeli pier
siowych; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuber kuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze
nie w nieustannym kaszlaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape
tyt zwiększa się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [122-11-]

Dziciieć zlr.
codziennego pobocznego zarobku

bez kapitału i ryzyka przez sprzedaż losów na 
spłaty w myśl a. u. XXXI. z r. 1883. — Oferty 
przyjmuje H a u p ts t ttd t is c lie  W e c h ie l t t n -  
b e n -G e u e ls c h a f t  A d le r  A  C. B u d a p e s t .

(329 10 15)

■Mlttf M »ciut. Uli -tDINi

U n iw e r sa ln e  p łu g i
cale z żelaza i stali 

d o s t a r c z a j ą  n a j l e p i e j  i n a j t a n i e j  
1'mrath Sc Com p., 

fabryka machin gospodarczo-rolniczyoh 
w P r a d ie - B u b n a .  (310 4-7)

Katalogi na żądanie darmo. 
Filia we Lwowie pod własną firmą.

PAPIER WLINSI
Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 
LIŃSI p r z e c i w  k a sz lo m , kata- 
•iii ,  nieżytow i o sk rze li, oho- 
łbom  gardlapym , grypie, bo
on w krzyżach, gośćcow i i t. d. 
tycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
zyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
kkie świerzbienie.
W P a r y ż u  a fabrykanta p. Wlinsi i  Sp  
i ulicy de Seine Nr. 31.
Dostać można w K r a k o w i e  w apte 
ich p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew- 
iego, W. Redyka i Siedleckiego; w L w o  
ie  u p. p. Mikolascha i Wieuiórskiego, 
depińskiego i Beisera._______ (84-14-13)
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KOKS KOKSTechnikom wiadomo, że do odparowania 1 metra sześcien. wody 
(1000 litrów) od 0° do 100° c. potrzeba 

węgla kamiennego 150 klg. (o wartości po 64 cnt. za 100 klg.) =  9 7  c n t .  
koksu . . . .  98 klg. (o wartości po 80 cnt. za 100 klg.) =  7S cnt.
Opal kokiem Jest więc około 30% 

tańszy od opalu węglem.
Koks nie wydaje dymu, ani popiołu, nie smoli i da się użyć w każdym piecu. Małe przeróbki w palenisku wykonywa

gazownia bezpłatn ie.
J e s z c z e  t y l k o  k r ó t k i  c z a s  s p r z e d a w a ć  b ę d z i e m y  k o k s  g a z o w y

po 40 cnt. za centnar clowy (SO cnt. za lOO klg.) z odwozem
przed dom,

ponieważ zapas zimowy się kończy, 
na co zwracamy uwagę stałych naszych Szanownych Odbiorców. —  Przy odbiorze całemi wagonami r a b a t .  (641 3 5)

I Zarząd Gazowni miejskiej w Krakowie.

Płótna krajowe
surow e i apre tow ane,

bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy 
robu, fartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 

kaftaniki, halki i. t. d. — poleca
pierwszy krakowski skład płócien krajów.
ML Kulezykow sklej

w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski 
(Bielizna stołowa — ręczniki i chustki do nosa 
krajowe i zagraniczne). (540 38-104)

HOTEL a n g i e l s k i ;
Tylko 3 zlr.

najstosowniejszy

podarek na uroczystości!
(P am ią tk a  po im ariych!)

* *
J4 O
ES3

Portre ty  w natu ralnej wielkości
według każdej nadesłanej fo ografii. Zadatek 
1 złr. Termin dosrawy w przeciągu lOoiu dni. 
Fotografia zostaje nieuszkodzoną. Nąiwb miej 
sze podobieństwo poręczone. (132-10 10)

Odsnacsony zakład artystyczny p. f. 
S ie g f r ie d  B o d a s c l ie r

w W iedniu, II., grosse P f  irrgasse 6.

) rodzajuZ l e c e n i a , , , ! . .

z prowincyi dla W iednia uskutecznia 
punktualnie i rzetelnie firma (424 8-12)

Speditions - Bureau
w W iedniu, I., Dorotheergasse Nr. 9

Najlepsza 1 najtańsza; 
p o w ło k a  na d r z e w o

Lakier karbolowy
brunatnej barwy, wsysa się w drzewo, prze 
świecając przez jego strukturę, nadaje przed

miotom bardzo przyjemne wejrzenie i
ochran ia  trw ale  przed wpływami 

powietrza i gniciem,
dlatego nadaje się szczególnie do powlekania 
sprzętów rolniczych, płotów, sztachetów, bram 
itp. Prócz tego polecamy do powlekania drzew 
dla wyplatania, futryn do drzwi, drzew mosto

wych i t. p. naszą (493-6-20)

preparow. oliwę kreozotową
jako najtańszy i najlepszy środek zabezpie

czający. Prospekta i próbki darmo.

Paweł Hiller I ip .
w Wiedniu, IV., Favoritenstrasse Nr. 20.

F a b ryk a  tc B ruttu  a. G.

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERORIEL-REBOULLEill

KTÓftZT »Ą JSGO Wl H U i C l H I

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Ćesar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster tea leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, olerplenla krępa 
pacierzowego, etc., eto.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi
sywanych zwyczajnie z całę słusznoś
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znąjdowały 
podpisy.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór 
skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera.

[242-23-J

KUNDNIACHUNGEN
von f i e m e i n d e -  und S p a r c n s s a -  
ż e m t e r n ,  d n t s v e r w a lt u n g e n  e t c . ,

sowie alle behordlichen Anzeigen
Edicte, Feilbietungen 

V c r l a s s e n s c h a f t s - A n z e i g e n
A u f r u f e

werden auf Grund langjahriger Erfahrung 
fachgemass unter Garantie prompter Aus- 
fiihrung besorgt und liefert vorschrifts- 

massige Belegblatter

Rudolf flosse
Annoncen-Expedition 

Wien, I., Seilerstdtte N r. 2.

Xm

jE w e  L w o w i e
który istniał dotychczas na rogu ulic Karola Ludwika i Jagiellońskiej,

H  został z dniem Igo marca 1888 roku

H  przeniesiony do domu pod Nr. 21 przy ul. Karola Ludwika g
X i otwarty dla podróżnych z dniem 3go marca. (576-3-8) w
U l Urządzony z kurytarzami ogrzanymi —  telefonem — według najwy- g  
^  bredniejszych wymagań kn wszeikiej wygodzie poleca się Szan. Publiczności.

V J - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -► ■'< ► "-i ► ►- .-d ► ,. d ► Y-T-d ► ► .--4- . d Kr w ► * ►> w

K. wirtemb. akademia gospod. rolnicza Hohenheim.
Półrocze latowe rozpocznie się w poniedziałek d. 9 kwietnia b. r. Prospekt i spis odczytów 

z planem gospodarstwa wiejskiego rozsyła podpisana dyrekeya na żądanie darmo. 
H o l i e n l i e lm ,  w marcu 1888 roku.

14. D yrekeya akadem ii 
(486-2-2) Y o s s le r .

JA N  IHNATOW ICZ
we Lwowie przy nlicy Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, w Sukiennicach 

Nr. 20, — w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu
znakom ite ś ro d k i, odszczególnione 7ma m edalam i zasłu g i 

i  2m a dyp lom am i uznan ia na w ystaw ach kra jow ych  
i zagran icznych .

Powietrze lasów Iglastych w pokoju!
iip otrzymuje się przez rozpylanie

|  kadzidła sosnowego!
iTz Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno- 
(Jp ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- 

kim stopniu, że jest pcwszechn'e uznane za najzdrowsze do oddychania 4̂  osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakaźne. (56 33-)
Flakon 60 c t , rozpylacze  od 2 4  ct. do 3 z ł r

Drogiitów

l  I  1  Padar
ryżowy speoyalals

PRZTOOTSWA.NY Z BIZMUTEM

C H I,SF A Y , Fabrykanta Perfum  
PARYŻ, 9, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ

D la  r ie r p m c y r l i  n a  p łu c a .
Zakład leczniczy Dra Brehmera w Goerbersdorf.

Pierw sza lecznica założona 1 8 S 4  r. w okolicy wolnej od suchot, obszerny park 
z przechadzkami na 6'/, kilom, długości, gustowny dom gościnny, piękne wille w parku. 
Ceny przystępne. Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu leczniczeg >

(498-5-10) D ra Dreli m era.

Wiedeń — „Hotel Metropole".
Ringstrasse, Franz - Josefs • Quai 

M F * W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także rCzas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
tramwajowa przed hotelfm, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (499-4-104) l. SPE1SER, dyrektor.

FRANCISZEK TITŁ
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w B R H N tF  (Morawa) Grosser P latz N r. 19, 
poleca swój wyborowy skład na każdą porę roku, jakoteż sukna ua cale wy
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowych, straży ogniowych i t. d. — Wzory bezpłatnie. (565-2-25)

S k ł a d  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .

Ogrodnik szukuje pósacly 'od
1 kwietnia. Może się wykazać dobremi świadec
twami. Adres: JT. O pielą w Loponiu, poste 
restante W ojnicz. (567 2-3)

O f r R O D M I K
rodem ze Szlązka górnego, w średnim wieku, 
żonaty, jedno starsze dziecko, który kształcił się 
w wielkich ogrodach i dłuższy czas bawił zagra 
nicą, władający językiem polskim i niemieckim, 
uzdolniony w każdej gałęzi ogrodnictwa, co może 
stwierdzić świadectwami,' poszukuie od 1 g > kwie
tnia lub później b. r. stałej posady w kraju lub 
zagranicą. — Adres: Jerzy  H ulaw ik, ogro
dnik w Szczucinie. (549-3-3)

B r o w a r
na mniejszą skalę, p r z y  m iasteczku  
F ry sz ta k u , z urządzeniem, piwnicami 
i stajnią, jest na dłuższy czas do wydzier
żawienia. Chmielarnia w miejscu. Wydzier
żawiający; J ó ze f  B ielański w  Krośnie.

(475-3-8)

vMagasin francais

3 H
Madame

M. WEISS
de fa r is

N c u e r  M a r k t2  a u  p re m ie r
^WIEJNT

fe n y  gursetów od złr. 10, 12, 14 do 16.
P a s e k  (ceinture) od złr. 6, 8, 10 do 12. 

Wrazie listownego zamówienia uprasza sie o po
ił nie miary w centymetrach: 1. Objętości piersi 
i grzbietu wzięta pod ramieniem; 2. objętości 
kibici; 3. objętości bioder; 4. długości pod ra
mieniem, aż do kibici. — Miarę należy wziąć na 
ciele i na sukni. (2728-17-)

W  dolach 1 3 ,1 4  i 15 marca b.r.
urządzam

ostateczną wyprzedaż
k i l i m k ó w ,  w e r e t  1 I n n y c h  

w y r o b ó w  l u d o w y c h
po cenach je szc ze  bardziej zniżonych
i nadal działu tego w sklepie moim pro
wadzić nie będę. (598-2-3)

HI. K ulczyk o w ska
to Krakowie, hotel Saski, ul. Sławkowska.

K a ż d y
—

może przez sprzedaż wszelkich rodzai UBtawą 
dozwolonych ___

9 9 “  losów na sp ła ty  “^ 8zarobić nTjcmz£ 1,200 złr.
Zapytania przyjmuje kantor wymiany 

If. Fucli, w li iiiia p e s z c i e ,  Doro- 
tlieergasse \ r .  O .  ______(449-6 10

Tanie wydawnictwa Józefa Chociszewskiego
w Poznania.

W  Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu*.

P O K 4 :O S IE . Zbiór wspomnień o Krakusie i Wandzie, z przesyłką 35 ct. 
C Z A R O D Z I E J S K A  L A M P A  W  A F R Y K A Ń S K I E J  J A S K I I I ,  

z przesyłką 17 ct.
P O C IE C H A  D L  % D Z I E C I , z przesyłką 23 ct.
E L E V E V T A R Z Y K  D L A  P O L S K I C H  D Z I E C I ,  z 30ma obrazkami, 

z przesyłką 8 ct.
G A W Ę D Z I A R Z  P O Z A A I N K I . Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 

humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 77 ct. 
G A W Ę D Y  S T A R E G O  L E Ś N IC Z E G O . 100 str. i 12 rycin, z przesyłką 50 c. 
Z IM O W E  W I E C Z O R Y  P R Z Y  K O M IA H 1I z 8 rycin., z przesyłką 41 c. 
G A W Ę D Z I A R Z . Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct.
Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne w jednym tom’®, ** cene 

2 złr. z przesyłką. Taki tom zawiera 65 rycin i 420 stron wielkiego formatn. 
H E S O -L Y  C Z A R O D Z IE J . Zbiór ciekawych sztnk czarodziejskich, magicz

nych, fizycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — z prze
syłką 27 cent.

P R Z E M O W IE  A l  A  przy uroczystościach weselnych i chrzcinach. Zbiór wierszy, 
toas‘ów, przemówień i życzeń Idla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględ
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — z przesyłką 27 cnt. 

S K A R B C Z Y K  P O E Z Y I  P O L S K I E J ,  zawierający 68 większych i mniej, 
szych utworów poetycznych, jak do. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicka, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt. 

Ż Y W O T Y  Ś W I Ę T Y C H  P A T R O A O W  H A R O D L  P O L S K I E G O  
dla Indu i młodzieży. 12o, 208 str., z rycinami, 60 cent.

Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą.

Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla c. k. urzędników  państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

z a k ła d  m u n d u ro w y  jfe  „ Ż U R  K R I E G S M E D A I L L E 44-- 
Moritz T iller  <fc Co. c. k. nadworni dostaw cy ,

  w W iedniu , V II., Htnrlnliilferstrnsse a«- Q46 24-)

PAPIER TAYAKDet ELAYN
9 0  lfct p o w o d z e n ia  sa d<*wodflm t8{?o środka w lecze* iu k a t a r ó w *  I r r y t a c y l
p ie r s io w y c h  • r e n m a ty z m ó w ,  B w lc h n le n  * r a n  * o p a r z e ń  * o d c i s k ó w  I n a g n i o t 
k ó w  p o m ię d z y  n a l e a m l .  3 4 .)

We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

’’ się z ŻO
r Katarów, Ka s z l  I, B e z s e n n o  ś c l , |  

K r y z y s  N e r w o w y c h
prze użycie

lSYROPD Dr* FORGETJ
Wymagać adressu jak i się^ 

znajduje obok.

r j ,  3 6  v
V iv ie t^ e

C H A B L E
9 A R / S

9- zostały z *
R ź e ź ą c z e k ,  U p ł a w ó w ,  

Wyczerpania Organizmu, 
N i e n o w ś c i ą g l i w o ś c i  U r v n y ,

przez użycie

CYTRYNIANU ZELAZA DM CHABLE,
.W ymagać adressu w Paryżu, 

jak  wskazano obok.

W Krakowie do nabycia w aptekach: pp. Bedyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.
[82-14-] ___________

__y  I 1 |

W e etwas 7,11 nnnonriren  l i» t ,  sei es Oescliitfte, W aren ,
Y* 14i i T e  oder V e rU iiu I e  etc. etc., wende sich an das s e i t  
■- 29 Jahren bestehende

I .  0 E S T . A N N O N C E N -B U R E A U

» A. O P P E Ł I N
in

W ie n , I., S tubenliastc i 2.
Dasselbe besorgt alle Annoncen r e e l l  und It i 11 i g  H t in alle Zeitungen, 

Fachschriften und Kalender des In- und Auslandes.
— Preiscourante gratis —

C. k. G enera lna  Dyrekeya a u s lr .  kolei państwowych.
WI CI A® z  r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
Odjazd z Hrakowa-Podgórza

7-58 rano z Krakowa (koleją obwodową) — 8'22 
rano z Podgórza do Skawiny, Oświecima,
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza;

4-07 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę- 
cima;

7-03 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) —
7'29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su
chy, Nowego Sącza, Zagórza.

Odjazd z Tarnow a
5'15 rano do Zagórza, Nowego Sacza, Orłowa,

Żywca;
2‘00 po południu do Zagórza, Nowego Sącza,

Żywca.

Przyjazd do P odfń n a .H rak o w B
8'58 rano do Podgórza — 9'24 rano do Krako

wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy i Skawiny;

10‘48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia;
6-01 wieczór do Podgórza — 7-35 wieczór do 

Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny;

8-01 wieczór do Podgórza — 8-36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

Przyjazd do T arnow a 
11-15 przed połud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
10-33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza.

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych 
_____________________________________ po cenie 6 cent.________________________(421 45-)

Nowo wybudowany dom 
z ogródkiem,

składający się z 5cin pokoi, kuchni i sto
doły, w najpiękniejszem położeniu w Kał- 
w ary i , jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w propinacyi tamże. (561 3 3)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo
kre, zupełnie liche na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jed en  Uorzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a .,  przy zaku- 
pnie naraz 10  korcy dodaje się korzec bezpła
tnie. Zamówienia uskutecznia J .  Bulsiewlcz, 
skład nasion w Doclini. [393-10-30]

Czcionkami Drukarni .Czasu*1 Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocińtJci.


